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U źródeł nedzy polskiej 


W jednym z poprzednich numerów na- 
szego pisma w artykule „Krwawy haracz 
Polski“ określiliśmy damimnę płaconą przez 
społeczeństwo na rzecz wyzmaniowych gmin 
żydowskich, cyfrą 75 miljonów złotych! 

W dyskusji sejmowej okazało się że kwo- 
ta ta jest o wiele wyższa, a mianowicie: 

Koszt rytualnego uboju bydła 3.745.000 zł. 
Koszi rytualnego uboju cieląt 3.377.000 zł. 


Koszt rytualnego uboju owiec 823.000 zł. 

7.945.000 zł. 
Strata wartości skór 2.166.400 zł. 
Strata wartości jelit 214.000 zł. 
Strata wartości krwi 214.000 zł. 


Koszty pośrednictwa w handlu 
żywcem i mięsem, zbędne 
przy uboju humanitamym 70.000.000 zł. 


Ogółem: 80.839.400 zł. 


Do tej cyfry doszedł p. Iwaszkiewicz ze 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych. Re- 
ferent wniosku w sejmie pos. Dudziński i 
rzeczoznawca p. Wójtyna podnieśli tę kwotę, 
o straty wynikłe skutkiem: nie posiadania w 
kraju chłodni, (mięso z chłodni jest „trefne”) 
i polityki kartelu mięsnego  przerzucania 
mięsa po całym kraju, oraz o koszt uboju 
rytualnego drobiu, 

Każda z tych pozycji wyraża się kwotą 
kilku miłjonów złotych! 

Obliczono następnie, że niezależnie od 
pośrednictwa pochłaniającego 70 miljonów 
rocznie — hodowca i konsument tracą prawie 
drugie tyle dzięki machinacjom kartelu mięs- 
nego. 

Będziemy więc bardzo skromni, gdy ha- 
racz roczny płacony przez kraj gminom ży- 
dowskim określimy cyfrą — stu miljonów 
złotych. 

100.000.000 złotych — to bezmała siód- 
ma część rocznego budżetu naszej ohrony na- 
rodowej! 


NIECO CIEKAWEJ STATYSTYKI 


W „Warszawskim Dzienniku Narodo- 
wym“ z dn. 15 b. m. znajdujemy artykuł 
p. t. „Za czyje pienlądze rozwija się Palesty- 
na“, zawierający wyciąg z oficjalnego spna- 
wozdania Organizacji Sjonistycznej na XIX- 
tym Kongresie w Lucernie, 

Według tego sprawozdamia do Palestyny 
płyną pieniądze z Polski następującemi dro- 
gami: 

1) Sumy wywożone przez emigrantów ży- 

dowskich, 

2) Sumy wpłacane jako szekle (pogłów- 

ne) sjonistyczne, 

3) Sumy Keren Hajesod (fundusz roz- 

budowy Palestyny), 

4) Sumy Keren Kajemet (fundusz zaku- 

pu ziemi), 

5) Sumy inne przesyłane i przywożone do 

Palestyny, 

6) Sumy wpływające z bilansu handlo- 

wego polsko - palest. 

Emigranci dzielą się na: kapitalistów, ro- 


Czyll — to, o czem 


botników, rodziny udające się do krewnych 
i studentów oraz rabinów. 

Z tablicy zamieszczonej na str. 272 wy- 
nika, że: 

W r. 1938 opuściło Polskę 1607 kapita- 
kstów żydowskich. 

W r. 1934 opuściło Polskę 3838 kapi- 
talistów żydowskich. 

W r. 1935 opuściło Polskę 3262 kapi- 
talistów żydowskich. 

Jeśli przyjmiemy że w Il-im półroczu 
opuściło kraj tylko tylu emigrantów, co w 
I-em — oirzymamy za r. 1935 cyfrę 6524 
osób. 

Kapitaliści dzielą się na 5 kategoryj, 
zależnie od ilości wywożonych pieniędzy. 
Kat. I-a obejmuje tych, co wywożą ponad 
1000 funtów sziterligów — pozostałe 4 kate- 
gorje — wywężących mniejsze sumy. 

Kategorja I-a stanowiła w r. 1938 — 98 
proc. ogółu emigrujących kapitalistów, w r. 
1934 — 88,2 proc. 

Zważywszy, że ogromna większość emi- 
grantów kateg. I-ej wywozi ponad 1000 fun- 
tów szterlingów i że kategorja ia siauówi 
przytłaczającą większość wszystkich emi- 
grantów — będziemy więcej niż ostrożni, 
przyjmując, że każdy kapitalista wywozi tyl- 
ko 1000 f. szt. 


TYLE DAŁA POŻYCZKA NARODOWA 


Po przeliczeniu na złote, otrzymujemy 
tabelę wywiezionych z kraju sum: 

w r. 1983 — 41.782.000 zł. 

w r. 1934 — 100.788.000 zł. 

w r. 1935 — 169.624.000 zł. 

312.194.000 zł. 
słowy w ciągu ostatnich 3-ch 
lat pozbawiono kraj kwoty, słownie: trzystu 
dwunastu miljonów  dwiestu tysięcy zło- 
tych t. j. tylko ile dała cała Pożyczka Naro- 
dowa! 

Udział poszczególnych państw w procen- 
towym dopływie kapitałów do Palestyny wy- 
raża się za okres 1938 — 1934 i I-e półro- 
cze 1935 — następującemi cyframi: 

Polska 37,1% 

Niemcy 34% 

St. Zjedn. 10% 

Anglja 0,8% 

Inne 18,1% 

A więc Polska, jeden z najbiedniejszych 
krajów Europy, borykający się w odmętach 
kryzysu z rosnącą nędzą i szalejącą klęską 
bezrobocia wywozi do „Jewish National Ho- 
me“ eztery razy tyle gotówki, co dławiące się 
od gotówki Stany Zjedn. A. P. i 45 (czter- 
dzieści pięć!) razy więcej od bogatej Anglji! 
Przyczem tabela za poszczególne lata daje 
nam obraz jeszcze większy: 

r. 1933 Polska 25,5% ogółu import. kapitał. 
r. 1934 Polska 37,% ogółu import. kapitał. 
r. 1935 Polka 48% ogółu import. kapitał 


Innymi 


MY I... WIELKA BRYTANIA 


Jak słusznie zauważa w tem miejscu 
„Warsz. Dzien. Narodowy“ W r. 1935 Pale- 
styna była już budowana w 50% za polskie 
złotówki! 


się mówi niechętnie 


Jeżeli chodzi skolei o szekle t. j. po- 
główne od członków organizacyj sjonistycz- 
nych, to i tu Polska zajmuje miejsce „hono- 
rowe'. Upłastycznia to tabela na str. 106-ej 
omawianego sprawozdania: 

Polska 15.000 funt. szterl. czyli 36.6% 
eałości. 

St .Zjedn. 
całości. 

Palestyna 3.473 funt. szterl. czyli 8,4% 
całości. * 

Qzechosłow. 2.398 funt. szterl. czyli 5.8% 
całości. 

Anglja 1.911 funt. 
eałości. 


6.105 funt. szter. czyli 14,9% 


szterl. czyli 4,69% 

Tabełka ta nasunąć nam musi dwie 
uwagi: Popierwsze, że na obszarze imper- 
jum brytyjskiego mieszka zapewne conaj- 
mniej tylu żydów ilu w Polsce, przyczem 
żydzi ci są bez porównania bogatsi od na- 
szych polskich. A jednak ich miłość do Erec 
Izraela wyraziła się kwotą 8 razy mniejszą 
od sumy wpłaconej przez Polskę! 

Po drugie: senatorowie i posłowie, dzien- 
nikarze i publicyści żydowscy nie przestają 
kołatać do polskiego skarbu państwa o do- 
tacje, subwencje, zapomogi. P. P. Sommer- 
stein, Schorr et comp przy lada okazji krzy- 
czą wielkiemi głosami, że Żydzi w Polsce gi- 
ną z głodu i nędzy, przy lada redukcji, czy 
usunięciu jakiegoś żyda ze stanowiska czy 
posady robi się gwałt na cały świat, składa 
memorjały, interpeluje Izby Ustawodawcze 
i mmistrów. wywiera nacisk na rząd przez 
interwencje żydostwa zagranicznego w na- 
szych ambasadach, a jednocześnie wysyła się 
z tej znękanej, głodnej Polski miljonowe su- 
my do Palestyny! 

Na Keren  Hajesod wypłaciła Polska 
(str. 146 sprawozdania) za okres 2 i pół lat: 

Kongresówka 18.303 funt. szt. 
9.063 funt szt. 


Małopolska Zach. 
razem 27.366 funt. szt. 

Niemcy 35.141 funt. szt. 

Anglja 34.934 funt. szt. 

Inne państwa 29.445 funt. szt. 

Jeśli przyjmiemy, że Małop. Wschodnia, 
gdzie skupienie żydowskie jest o wiele licz- 
niejsze niż w Małop. Zach. i -— dodajmy — 
o wiele bogatsze, dała tylko tyle co biedniej- 
sza zachodnia—otrzymamy (bez Poznańskie- 
go, Pomorza i Kresów Wschodnich) cyfrę 
36.369 funt. szt. — czyli, że i w tej tabeli 
Polska zajmuje czołowe miejsce! 

Keren Kajemet Leizrael podaje dla Pol- 
ski pzycję odnoszącą się tylko do Małopol- 
ski pozycję odnoszącą się tylko do Małopol- 
nica tu wpłaciła: 

w r. 1931 — 32 — 127.331 zł. 
w r. 1932 — 33 — 135.676 zł. 
w r, 1933 — 34 — 230.385 zł. 

razem 493.000 zł. 

Półmiłjona złotych wypłacone w okresie 
trzyletnim przez 2 zaledwie województwa: 
Krakowskie i Śląskie! A ile miljonów wy- 
płaciła w tym czasie eała Polska!? 


100 MHLJONÓW J- 200 MILJONÓW — 300 


MILEJONÓW 


Nieabjęte są sprawozdaniem kwoty wy- 
syłane przez żydów polskich rodzinom w Pa- 
lestynie, składki na różne cele, sumy płyną 
ce z takich funduszy, jak np. Keren Tel Chaj 
(fundusz partji Żabotyńskiego), sumy wy- 
wiezienie przez emigrantów nie kapitalistów, 
których w r. 1935 wyjechało 22.000 osób 
Łap: 

Ponieważ skolei, jeśli rozpatrywać bi- 
lans handlowy polsko - palestyński, to nad- 
wyżka na korzyść Polski jest więcej niż zni- 
koma — można, zestawiwszy wszystkie wy- 
żej omówione pozycje i licząc więcej niź 
ostrożnie — przyjąć, iż w r. 1935 wywiezio- 
no z Polski 200 miljonów złotych. 

Jak wynika z tabelek cyfry te ustawicznie 
wzrastają. 

Dodajmy teraz te 200 miljonów do 100 
miljonów, które kosztuje nas ubój rytualny 
otrzymamy okrągłą cyfrę 300.000.000 zł. rocz- 
mie. 

Mau się rozumieć, że cyira ła ale obej- 
inuje subwencyj wypłacanych przez rząd na 
różne cele i instytucje żydowskie. Zapewne 
nie mały procent również wędruje nad modre 
fale Jordanu. 


„KORZENIE“ PRZY PRACY 


„Warsz. Dzien. Narodowy“ opatruje te 
arcyciekawe streszczenie następującą uwagą: 
„Polska — wyprzedziła wszystkie mocarstwa 
świata w swych świadczeniach dla światowe- 
go żydostwa. Powiadają, że Pożyczka Naro- 
dowa pozwoliła nam nie wprowadzać ogra- 
niczenia wywozu walut z Polski, jak to zro- 
biło szereg innych krajów. Obywatel polski 
odcięty jest od zagranicy przez wysokie opła- 
ty paszportowe, gdyż mógłby... wywieźć wa- 
lutę polską zagranieę!* 

W roku Pańskim 1934 w „Nowym Dzien- 
niku“ (Nr. 66 z 7. III. 1934 r.) pisał niejaki p. 
Silberpfunnig: „Jak drzewo wsysa się ko- 
rzeniami i korzonkami włoskowatemi w gle- 
bę, tak Palestyna związana jest tysiącami nie- 
widocznych nici z Polską*.— 

No, tak „nici* są częstokroć niewidzial- 
ne, ale eo robią korzenie — wiemy wszyscy: 
wysysają soki z gleby. I to wysysanie czuje- 
my aż nadto wyraźnie! 


HITLERYZM MIEWA CZASEM TAKŻE 
RACJĘ! 


W IIl-ej Rzeszy opracowując ustawy ma- 
jące zmusić do emigracji żydów przyjęto za 
zasadę, że emigrant płaci 25% swego mająt- 
ku tytułem specjalnego podatku od wywozu 
walut. a pozostałe 75% zostaje zdeponowane 
w Banku Rzeszy, przyczem za cenę tę 
emigrant musi nabyć niemieckie towary, któ- 
re sprzedaje po przybyciu do Palestyny. 

W tn sposób kapitał pozostaje w kraju 
i wzmaga się wydatnie eksport. 

Jesteśmy bardzo dalecy od brunatnych 
metod postępowania, ale uważamy, że za- 
sada jest częściowo słuszna. 

Dokończenie na str. 2-ej 
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(Dokończenie ze str. 1-ej). 


Ma się rozumieć, że nie wolno nikogo 
pozbawiać prawa dysponowania własnym 
majątkiem, ale nie wolno nam również zapo- 
minać, że żaden kraj nie wytrzyma na dłuż- 
szą metę takiego, wciąż wzrastającego wywo- 
zu waluty! 


Jeżeli ktoś wzbogaciwszy się w Polsce 
emigruje, wywożąc cały zdobyty tutaj ma- 
jatek, czyli zubożając kraj o kwotę wywożo- 
ną — powinien czemś to zubożenie kraju, w 
którym się dorobił majątku umożliwiającego 
mu emigrację — wynagrodzić. Może to być 
podatek od wywożonej sumy, podatek w go- 
tówce, może podatek ten wyrazić się pewną 
ilością zakupionych w Polsce towarów do 
sprzedaży w kraju emigracji, może być wresz- 
cie częściowo niszezany w gotówce, częścio- 
wo w towarze. 

„Jest absurdem z punktu widzenia pań- 
slwowego bronić wywozu waluty czasowo 
wyjeżdżającym, a dopuszczać wywożenie mil- 
jonowych sum — przez emigrantów! 

Stoimy w tym wypadku na gruncie 
czysto państwowym i obcy jest nam wszelki 


antysemityzm. Aby zaś nie zarzucano nam, 


że propagujemy hasła „endeckie* i „hitle- 
rowskie* — przypominamy, że hitleryzm jest 
w znacznej mierze finansowany przez... 
żydów. 

Opieramy naze twierdzenie na arty- 
kule „Robotnika“ z połowy lipca r. 1935-g0. 
W przeciwstawieniu do „Warsz, Dzien. Naro- 
dowego“ — „Robotnik“ o antysemityzm po- 
dejrzany być chyba nie może. Jest on pod 
tym względem zdaje się 100-procemtowio 
„Koszer*, nietylko dla „Hajntu* „Momentu“ 
ale nawet dla „Naszego Przeglądu“. 

Cytowany artykuł zamieszczamy łącznie 
z tytułem: 


„KTO FINANSUJE HITLEROWCÓW“ 

W tych dniach przybył do Nowego 
Jorku znany bankier niemiecki Ja- 
kób Goldszmidt, ortodoksyjny żyd, 
który z polecenia Schachta ma pro- 
wadzić układy z potentatami finanso- 


PRA! 


wymi z Walistrette o pożyczkę dla 
Tll-ej Rzeszy. 

„Hitleryzm ma temuż Goldszmidto- 
wi niejedno już do zawdzięczenia. On 
to bowiem, jako dyrektor „Darmstadter 
Bank“ poprzez różne koncerny prze- 
mysłewe napędził hitierowcom duże 
pieniądze. 

„Na ulicach Berlina wciąż wiszą 
plakaty o bojkocie żydów i żydow- 
skich firm, grożące publicznem pięt- 
nowaniem każdemu Niemcowi, który 
hędzie utrzymywał stosunki z żyda- 
mi. Podobno Jakób Goldszmidt jest 
członkiem rad nadzorczych w 14-tu 
spółkach akcyjnych. 

„Ażeby zrozumieć, dlaczego finan- 
sjera międzynarodowa popierała ma- 
terjalnie Hitlera, należy cofnąć się do 
roku 1929. 

„Dnia 24-g0o października nastąpił 
słynny krach na giełdzie nowojorskiej, 
ludzie potracili miljony w ciągu paru 
godzin, a jednocześnie przyszła wiado- 
mość z Europy, że należności Ameryki 
w Niemczech są wskutek kryzysu za- 
grożone. 

„Zwołano specjalną konterencję fi- 
nansistów amerykańskich z udziałem 
prezydenta amerykańskiego Guaranty 
Trust — Cartera, koncernu Rockfe- 
llera, Federal Reserve Bank i Banku 
Kuhn, Loeb et Co. Postanowiono wy- 
słać do Hitlera p. Sidneya Warburga, 
celem prowadzenia z nim układów 
Sidncy Warburg jest udziałowcem w 
Banku Kuhn Loeb eł Co, a jednocze- 
Śnie bliskim krewnym hamburskiego 
bankiera Warburga. 

„Ten delegat — opisał swoje prze- 
życia w broszurze która ukazała się 
w Holandji p. t. „Źródło pieniężne na- 
rodowego socjalizmu, Jaki był cel 
napisania tej broszury, która kompro- 
mitująe Hitlera, kompromituje jedno- 
cześnie jej autora — trudno dociec. Z 
treści jej jednak wynika, że Warburg 


JA 0 KASPR! 


przywiózł Hitlerowi listy polecające od 
Rockerellera i Hoovera. 

„Hitler wyłożył Warburgowi swoje 
plany dojścia do władzy. Jako niezbę- 
dną sumę potrzebną mu na ten cel, 
wymienił on 100 miljonów marek. 

„Po porozumieniu się z Nowym Jor- 
kiem wypłacono organizacji N.S.D.A.P. 
(skrót nazwy organizacji Hitlera), przez 
berliński bank Heydta 10 miljonów 
dolarów. 

„W październiku 1931 r. otrzymał 
Warburg list od Hitlera, na skutek 
którego zwołano posiedzenie pod prze- 
wednietwem Cartera i znowu posta- 
nowieno wysłać do Niemiec Sidneya 
Warburga. 

„Spotkanie z Hitlerem odbyło się 
w obecności adwokata Litgebruna 
craz bankiera Heydta. 

„Hitler zażądał 500.000.000 marek, 

ale, po targach opuścił na 200 mil- 
jonów. Amerykanie ofiarowali 15 mil- 
jonów dolarów. Hitler zaakceptował. 

„W lutym 1933 r. Sidney Warburg 
był znowu w Londynie. Hitler zażą- 
dał dodatkowo 100 miljonów marek. Po 
rokowaniach z Nowym Jorkiem, przy- 
znano mu 7 miljonów dolarów. 

„Dziś Niemcy znów potrzebują pie- 


niędzy i — w tym celu pojechał do 
Nowego Jorku bankier Jagób Gold- 
szmidt* 


KROPKI NAD „I“, CZYLI CZEGO NIE DO- 
POWIEDZIAŁ „ROBOTNIK* 

Do artykułu tego musimu dodać kilka 
słów wyjaśnienia: na czełe banku „Kuhn 
Loeb et Co“ stoi Feliks Warburg — prezes 
„Joint'u* (centrali amerykańskich organiza- 
cyj pomocy żydom) i jednocześnie jeden z 
czołowych działaczy i propagatorów... boj- 
kotu antyhitlerowskiego. 

Bank hamburskiego Warburga jest de 
facto filją banku „Kuhn, Loeb et Co“, a je- 
go szef Max Warburg jest rodzonym bratem 
Feliksa Warburga blisko pozatem związanym 
z akcją „Agencji Żydowskiej* (Jewish 


Agency). 
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Feliks Warburg jest zięciem nieżyjącego 
bankiera Jakóba Shifa, który kwotą 12-tu 
miljonów dolarów  słinansował przewrót 
bolszewicki w Rosji, a wspólnie z Louis 
Marshalem, (jednym z  najwybitniejszych 
działaczy żydowskich w U. S. A.) przeprowa- 
dził na konferencji pokojowej w Wersalu 
narzucenie Polce traktatu o ochronie praw 
mniejszości narodowych, (wypowiedzianych 
dopiero przez min. Becka w słynnej dekla-, 
racji genewskiej). 

„Pozatem jeszcze jeden szczegół: gdy 
Feliks Warburg z ramienia „Jointu” przy- 
był swego czasu na czele delegacji żydow- 
skiej z Ameryki do Z. S. R. R. by pertrakto- 
wać o stworzenie i rozbudowę żydowskiej 
republiki autonomicznej w Birobidżanie — 
wygłosił na bankiecie w Moskwie tak entu- 
zjastyezną dla Sowietów mowę, jak nikt 
przed nim ani po nim. (Tekst tej mowy i prze- 
bieg uroczystego przyjęcia Warburga poda- 
ła swego czasu w obszernej korespondencji, 
drukowanej w Polsce — Żyd. Ag. Telegra. 
ficzna). 

OBŁOŻYĆ PODATKIEM EMIGRANTÓW! 

Tyle jeśli chodzi o fakty. Nie wyciąga- 
my żadnych wniosków — pozostawiamy je 
czytelnikom. 


Ale podobnie jak we wspomnianym na 
początku artykule „Krwawy haracz Polski* 
rzuciliśmy hasło „100 miljonów rocznie na 
szkoły „szpitale, spółdzielnie i roboty publicz- 
ne“ tak dziś wołamy z pełną świadomością 
słuszności naszego stanowiska: „Obłożyć 
podatkiem — emigrantów! Zatrzymać za 
wszelką cenę, choćby częściowo, wywóz wa- 
luty z kraju! Obrócić uzyskane stąd kwoty 
na motoryzację, na rozbudowę sieci komuni- 
kacyjnej i ożywienie przemysłu o co apeluje 
wciąż do społeczeństwa i rządu organ armji 
„Polska Zbrojna“, 


W krwawym trudzie zmagającej się z 
kryzysem nędzy polskiej — nie stać nas na 
bierne przypatrywanie się wywożeniu z Pol- 
ski jej zapasów pieniężnych! 


Argus. 


Relacja specjainego wysłannika „Wiem Wszystko“ 


Zakopane w marcu. 
Jednym z najbardziej „gorących“ tema- 


tów ostatnich mliesięcy jest sprawa kolejki, 


linowej na Kasprowy. Można zaryzykować 
twierdzenie, że w sprawach nierównie wa- 
żniejszych z punktu ‘widzenia interesów ma- 
terjalnych szerokich rzesz obywateli, nie wy- 
lano nawet 1/9 ilości atramentu, jaką zu- 
żyto na artykuły „za“ i „przeciw“ kolejce. / 

Złożyło się na to szereg przyczyn. Ko- 
lejka linowa na Kasprowy, dzięki której po- 
łączono cały kraj z sercem Tatr, stała 
się tematem politycznym, prawnym, społecz- 
nym, taterniczym i sportowym. Na tych 5-iu 
odcinkach rozgorzała gorąca, czasem bez- 
względna walka, waliły się góry argumentów 
„przeciw“ i wytaczano całe masy argumen- 
tów „za“, 

„WIEM WSZYSTKO” nie zabierało do- 
tychczas w tej sprawie głosu. Czekaliśmy spo- 
kojnie, aż przeminą huraganowe atakii ochro- 
niarzy, aż odetchną ma chwilę uznojone 
postacie obrońców kolejki. Czekaliśmy, aż 
kolejka poprowadzi swe wagoniki na Kas- 
prowy, aż będziemy mogli obejrzeć na własne 
oczy — nie oczami twórców kolejki, ani też 
oczami wyobraźni ochroniarzy — „szkody 
i spustoszenia”, jakie kolejka zrobiła na te- 
renie „dziewiczych gór“. 

Wybraliśmy się do Zakopanego, odby- 
liśmy podróż kolejką, obejrzeliśmy dokład- 
nie, „z czterech stron* zarówno stacje, jak 
i podpory oraz usytuowanie kolejki w tere- 
nic. 

Ośmielamy się dziś stwierdzić, że kolejka 
na Kasprowy jest tworem przyjemnym dla 
oka, urządzeniem robiącym wrażenie este- 
tyczne. 

Na urządzenia kolejki (podpory, olino- 
wanie) turysta zwraca nie więcej uwagi, jak 
na słupy telefoniczne lub telegraficzne, któ- 
rych pełno na terenach górskich czy podgór- 
skich. Budynki stacyjne utrzymane w tonie 
poważnym, spokojnym robią wrażenie przy- 


jemne swą zwartością, tonem, mocą 
kamienne) i dostosowaniem do tła. 

Dolny widoczek w Kuźnicach jest o tyle 
milszy dla oka od stojących w pobliżu bud 
drewnianych, że zjawia się odruchowo potrze- 
ba usunięcia z „krajobrazu“ szpetnych sta- 
rych klitek. 

Górna budowla na Myślenickich Turniach 
i na Kasprowym bratnio podobne do budyn- 
ku w Kuźnicach, świetnie stonowane z oto- 
czeniem, w miarę surowe, są pod względem 
estetycznym © całe niebo bardziej udane od 
„murowańca' Poł. Tow. Tatrzańskiego na 
Hali Gąsiennicowej. . 

Dziś można stwierdzić z całą sumienno- 
ścią, że poza dwiema pazesiekami leśnemi, 
łącznej długości około kilomera od turni 
Myślemickiej w stronę Kaspnowego) żadnych 
innych widocznych szkód w drzewostanie 
niema. Limby stoją, gdzie stały, większe iich 
zbionowisko ominięto, a wycięcie kilkunastu 
chojaków, czy przeprowadzemie bocznej dro- 
gii na  tumnię (odgałęzienie od dro- 
gi, która istniała dawniej) nie może być w 
żadnym wypadku uważane za wołające o 
pomstę do nieba. 

Owszem, na torze kolejki są groźne śla- 
dy zniszczenia natury — olbrzymie karcze- 
wisko powstałe z rabunkowej eksploatacji 
lasów tatrzańskich w okresie 1920 — 35 roku. 

Od tych faktów, podobnie, jak od 
faktu oszpecenia okolic Zakopanego słynne- 
mi kamieniołomami „ochroniarze“ nijak nie 
uciekną. 

Rozpętanie przy okazji budowy kolejki 
całej sprawy ochroniarskiej jest bzdurą, któ- 
ra miała podkład najzupełni ej inny. 

Kolejka została wybudowana, skończo- 
na, „Srebrne“, estetyczne wagoniki wożą na 
2.000 metrowy szczyt Kasprowego również i 
takich amatorów górskiego słońca i pięk- 
nych widoków tatrzańskich, którzy nie mieli 
żadnej możności pokonać na własnych no- 
gach tego. wzniesienia, 


(bloki 


Co do strony technicznej, należy na wstę- 
pie zaznaczyć, żeskolejka linowa jest dla in- 
żymiera specjalisty komstrukcją niezwykle 
prostą, bynajmniej nie bawdziej skompliko- 
waną od zwykłej windy domowej. 

Należy się spodziewać, że awantury, ja- 
kie rozgorzały dokoła budowy kolejki, zmau- 
siły kierownictwo budowy do tembardziej 
troskliwego nadzoru, do tembardziej precy- 
zyjnych badań wytrzymałości i t. p. 

Są wprawdzie rzeczy  lechnicznie nie- 
zrozumiałe, jak np. niezwykle krótkie ramio- 
na podpór (znacznie krótsze niż to się widzi na 
kolejkach zagranicą), wskutek czego wagoni- 
ki kolejki przechodzą niepokojąco blisko pod- 
pory, grożąc w razie silniejszego wiatru rzu- 
ceniem wagomllka na podporę. 

Może imżynier niemiecki nie orjentował 
się, że natężenie wiatrów w Tatrach bywa 
niesłychanie silnie, zwykle silniejsze od al- 
pejskich „fóhn'ów*, może nie orjentuje się 
w lekkomyślności Polaków, którzy mogą zde- 
cydować się na uruchomienie kolejki (pasa- 
nas na taką 
eskapadę) w czasie zbyt silnego wiatru (za- 
gramicą w czasie silnego wiatru kolejki nie 
kursują), co może spowodować wypadek. 

Aby temu choć w części zapobiedz, oto- 
ezono wieże podpór „obojami* (elastyczna 
obręcz stalowa), które odgrywać będą rolę 
arniotyzatorów. w razie rzucenia wagoniku 
(zresztą zbudowano go w ten sposób, żeby 
stawiał jaknajmniejszy opór wiatrom) na 
podporę. 

Faktem jest również, że w czasie pierw- 
szej próbnej jazdy na Myślenickie Turnie, za- 
pewne na skutek złego zrównoważenia cię- 
żarami, wagonik z dostojnikami kolejowymi 
nie „miał siły“ dotrzeć do stacji w Myśleni- 
cach, skąd musiano wysyłać platformę ho- 
lowniczą, aby wydobyć dostojników z wago- 
ników kolejki. Następnie ogłoszono, że była 
to próba „ratownictwa“. 

Te i inne miedociągnięcia 


żorowie znajdą się zawsze u 


zauważone 


przez komisję odbiorczą Min. Komunikacji 
spowodowały, że ogłaszane z wielkim hała- 
sem otwarcie kolejki na 21 lutego (Liga Po- 
pierania Turystyki mie zapomniała wydać 
drogich afiszów „cała Warszawa na śnieg— 
21. II. otwarcie kolejki na Kasprowy“ i t. p.; 
początkowo zapowiedziano ctwarcie kolejki 
na 15-go lutego) przesunięto na później: 
Trzeba było porobić pewne poprawki, tak 
że pierwsze jazdy pasażerskie z Kuźnic na 
Myślenickie Turnie nastąpiły dopiero 28 
lutego w godzinach popołudniowych. 


. 


Zerwanie się linki ciągnącej linę nośną 
z Myślenickich Turni na Kasprowy, spowo- 
dowało opóźnienie otwarcia drugiego odcin- 
ka kolejki, pomieważ lina spadając z kilku- 
dziesięciu metrów na skały zdeformowała się 
mieco i komisja ekspertów zdecydowała, że 
trzeba robić nową linę. 

Ten wypadek kosztował — jak zapew- 
niają organizatorzy, mie spółkę akcyjną, lecz 
firmę Bldichert — około 60.000 złotych plus 
opóźnienie otwarcia górnego odcinka, któ- 
ry jedynie ma znaczenie dla narciarzy. 

Mimo trudności budowy w okresie zimo- 
wym, wypadków (m. in. śmiertelnych) z ro- 
botnikami, zdeformowania się liny i koniecz- 
ności zastąpienia jej mową, całkowity odci- 
nek kolejki Kuźnice — Kasprowy zostanie 
otwanty w końcu marca, a więc mniej więcej 
w półtora miesiąca po terminie zapowiada- 
nym początkowo (15-ty luty), 

W końcu marca 1936-go roku Tatry zo- 
stały wyposażone w nowoczesne urządzenie 
umożliwiające wszystkim bez wyjątku „oso- 
biste“ zapoznanie się z pięknem wmętrza 
Wysokich Tatr. 

Kolejka ma niewątpliwie duże znaczenie 
turystyczne, jest urządzeniem, bez którego 
nie da się dzisiaj pomyśleć europejska stacja 
zimowa, pragnąca ściągać bogatych tury- 
stów, którzy zostawiają przeciętnie siedem 


(Dokończenie na str. 3-€j). 
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(Dokończenie ze str. 2-ej). 


razy więcej pieniędzy, niż turyści posługują- 
cy się „z zasady“ tylko własnemi nogami. 
Największe znaczenie posiada kolejka dla 
narciarstwa zjazdowego, którego rozwój, z 
braku takich urządzeń, był silnie w Polsce 
hamowany. Beznadziejny poziom zarówno 
naszych czołowych zjazdowców (miejsca na 
szarym końcu każdych zawodów międzyna- 
rodowych), jak i ogółu narciarstwa turystycz- 
nego niewątpliwie poprawi się w najbliższych 
"latach o dwie klasy. Zwłaszcza panie, które 
nie mają dostatecznego zapasu sił, aby wspi- 
nać się pod górę, a następnie szybko i pewnie 
co wymaga świżych mięśni) zjeżdżać wdół, 
poprawią swą klasę bardzo wydatnie. 


%* 


Takic są aktywa kolejki, niewątpliwie 
poważne. 

Ale teraz zajrzyjmy za kulisy „sprawy 
kolejkowej', aby zobaczyć co spowodowało 
tyle harmidru, tyle polemiki, ataków, i gro- 
mow. 

Sprawa budowy kolejki linowej w gó- 
rach polskich jest aktualna od przeszło 30 
lat. Jeszcze przed wojną powstały równocze- 
śnie dwa projekty kolejek tatrzańskich (wów- 
czas jeszcze zębatych): po stronie polskiej 
(galicyjskiej) pojawił się pomysł budowy ko- 
lei zębatej na Świnicę, zaś po stronie słowac- 
kiej (ówczesnej węgierskiej) — na Garłuch. 

W roku 1929-ym Polski Związek Nar- 
ciarski zorganizował mistrzostwo F. I. S. (Mię- 
dzynarodowy Zw. Narciarski) i "przy tej o- 
kazji urządzono biegi zjazdowe o charakte- 
rze międzynarodowym, Triumfował Broni- 
sław Czech, który potrafił wysunąć się przed 
Anglika Brahena. Ambicja Pol. Zw. Narc. na 
temat biegów zjazdowych skoczyły gwałto- 
wnie w górę, tembardziej, że biegi zjazdowe 
zaczynały być coraz bardziej popularne w 
Europie Środkowej. 

Występy Polaków w zjazdach na tere- 
nie zagramiczym przekonały P. Z. N. boleśnie, 
że pokonany przez Czecha Anglik Brahem 
nie jest jednak żadną klasą, a Polacy nie 
mają pojęcia o zjazdach. Przekonano się 
ponad wszelką wątpliwość, że osiągnięcie 
prawdziwej klasy zjazdowej bez kolejek gór- 
skich jest nie do pomyślenia. 


Tak więc w czasie wypraw zagramicz- 
nych członków zarządu P. Zw. Narc., w cza- 
sie „rodzinnych“ posiedzeń u Kasprowicza 
przed obiadem li u Tnrzaski po obiedzie, w 
czasie rozmówek prywatnych i półoficjat- 
nych członków zarządu Pol. Zw. Narc, który 
przeniesiono w międzyczasie z Warszawy do 
Krakowa, urodził się pomysł wybudowania 
kolejki linowej w Tatrach. 


W Krakowie zrozumiano natychmiast, że 
to może być byznes, z którego można urwać 
niejeden smaczny kąsek dla siebie. 

Z finansowaniem tej anterpryzy nie szło 
jednak zbyt łatwo. Węszono i szukano pie- 
niędzy: na prawo i lewo. Wreszcie p. Stanisław 
Fächer, bez którego „rady“ — jak twierdzą 
wtajemniczeni — nie ukazuje się na światło 
dzienne żadne posunięcia z zakresu 
turystyki, wysunął koncepcję finan- 
sowania kolejki linowej przez posła Marjana 
Dąbrowskiego współwłaściciela Ilustrowane- 
go Kurjera Krakowskiego. 

P. Fächer, prowadzący w I. K. C. dział 
komunikacyjny i turystyczny, potrafił prze- 
konać swego redakcyjnego szefa, że kolejka 
— to interes złoty. Zaczęto ostrą kampanję 
w I. K. C. za budową kolejki. Wyrżnięto w 
I. K. C. i bratnim „Światowidzie* około 50 
sążniistych i ognistych artykułów za kolejką. 
Koncem I. K. C. miał wykupić 51% akcyj 
spółki akcyjnej p. n. „Kolejka linowa na 
Kasprowy, Sp. Akc.“. 

Piekło, jakie się podniosło na temat ko- 
lejki w innych dzienikach (w tym samym 
okresie ukazało się 390 artykułów i notatek 
przeciwko kolejce zamieszczonych w 91 cza- 
sopismach) oraz 94 protesty towarzystw i 
instytucyj naukowych, turystycznych i kra- 

joznawczych, zaniepokoiły organizatorów, któ- 
rzy uznali, że koncepcja wejścia do spółki 
Koncernu prasowego I. K. C. może się oka- 
zać zbyt niebezpieczną dla projektu. 

W roku 1934-ym zjawia się na widowni 
kolejkowej inż. Aleksander Kodelski, były 
urzędnik ministerstwa Komunikacji, z zawo- 
du architekt. 


Jako fachowiec inż. Kodelski opinję ma 
moeno podciętą: jest współtwóreą (wraz z 
inż. Dudrykiem) słynnej pływalni letniej na 
Łazienkowskiej, która była już ze 3 razy 
przerabiana. Pływalnia robi wrażenie miłe, 
tylko, że... umieszczono dno basenu o metr 
niżej, niż poziom kanałów ulicznych. W tych 


warunkach o odświeżamiu wody drogą prze- 
pływu nie może być mowy — soczyste za- 
wartości kanałów waliłyby się do basenu. 

Trzeba było wołać straż pożarną i wy- 
pompówywać wodę górą, a dno zaszlamowa- 
ne, pełne robaków li nieczystości „narosłych* 
śluzować, czyścić, dezynfekować. Koszty ta- 
kiego przepompowywania wody i czyszczenia 
basenu wynosiły od 1.500 do 3.000 zł. 

Teraz to się robi sprawniej i taniej, ale 
oczywiście istoty kardynalnego błędu, za któ- 
ry inżynier budowniczy jest odpowiedzialny 
finansowo i moralnie nie usunięto. 

Inż. Kodelski lubi budować drogo — 
pływalnia kosztowała ok. 900.000 zł., podczas 
gdy były oferty poważnych, odpowiedzial- 
nych firm, oferty zabezpieczone kaucjami, po 
300.000 zł. (np. f-ma Martens i Daab) —ponie- 
waż tylko przy drogiej robocie, mogą być 
drogie zarobki. 

Drugim etapem pracy inż. Kodelskiego 
była budowa domu, który się zarysował. 

Zapewnie tak wybitna działalność bu- 
downiiicza p. Kodelskiego spowodowała, że 
Min. Komunikacji zaangażowało go do bu- 
dowy domków osiedla robotniczego kamie- 
niołomów w Janowej Dolinie. 

Kamieniołomy są na Wołyniu, zbyt dale- 
ko, żeby sprawdzić czy tam się coś nie roz- 
łatuje. Natomiast jest rzeczą pewną, że cena 
budowy była więcej niż słona. 

W okresie Wystawy Drogowej w War- 
szawłie, w której p. Kodelski brał także czyn- 
ny udział zatrudniając swoją żonę — inży- 
niera i całą plejadę przyjaciół, dojrzało osta- 
tecznie postanowienie powierzenia mu nad- 
zoru nad całą budową kolejki. 

Teraz się dopiero rozpoczęło dojenie 
knowy. P. Kodelski, który zdradza talent 
handlowy przewyższający wielokrotnie jego 
inme talenty, nie zapomniał o jednej 
choćby  „Śrubeczce”, z której można- 
by wycisnąć ... trochę grosza. Na wiele lat 
naprzód załatwiiono sprawę dostaw potrzeb- 
nych dla eksploatacji kolejki, sprawę ubez- 
pieczeń pasażerów i persomelu i t. p. i t. p. 

Wszędzie oczywiście staramo się załatwić 
sprawę ku obcepólnemu zadowoleniu. Tak, 
po amerykańsku: business is business. 

P. Kudelskk lubi dużo płacić, bo sam mo- 
że wówczas więcej zarobić, to też niema się 
„czemu dziwić, że początkowo przewidziana-su- 
ma 2.200.000 złotych za jaką miała być ko- 


lejka wybudowana urosła niebawem do 3-ch 
miljonów złotych. Jeśli liczby podane przez 
„Gazetę Polską“ są Ścisłe, że koszt 1/3 liny 
sprowadzonej na budowę kolejki wyniósł 
250.000 zł., obliczyć łatwo, że sama lina po- 
chłonęła około 35% preliminowanej sumy. 
A gdzie reszta budowy? 

Jest rzeczą szczególnie interesującą, jak 
i pikantną, skąd wyłoniła się postać inż. Ko- 
delskiego przy budowie kolejki? Jest tajem- 
nicą poliszynela, że były minister Komunika- 
cji — inż. Michał Butkiewicz zajmował sta- 
nowiske nieprzychylne budowie kolejki na 
Kasprowy, licząc się z oporami licznych grup 


społeczeństwa. 
Twarda ręka „dyrektora budowy“ 
oraz jego nieliczenie się z niczem i ni- 


kim, kto nie płaci lub niema władzy nad nim, 
spowodowały zapewne, że budowę kolejki 
rozpoczęto bez spółki i bez koncesji, ponie- 
waż już w kwietniu 1934-go roku, bez zezwo- 
lenia odpowiednich władz wycięto na trasie 
kolejki linje leśne. Dokonano tego na t5;cie 
miesięcy przed zawiązaniem spółki do budo- 
wy i eksploatacji kolejki; na 17-cie miesięcy 
przed urzędowem ujawnieniem jej istnienia, 
jej planów i zamierzeń, na 20-eia miesięcy 
przed udzieleniem koncesji na budowę. 

Pogwałcenie obowiązujących w kraju 
form prawnych jest bodajże największym 
błędem organizatorów kolejki, gdyż czynami 
temi uczuło się dotknięte całe społeczeństwo. 

Sprawa została potraktowana i załatwio- 
na briitalnie, to też wywołała dlatego tak 
silne odzywy protestu i oburzenia. 

Drugą ciemną stroną kolejki jest ta wy- 
soce nieprzyjemna atmosfera, jaka wytwo- 
rzyła się dokoła jej budowy. 

Wiadomo ogólnie, że o otrzymanie bu- 
dowy konkurowały dwie firmy niemieckie 
Bleichert i Polich. Mimo, że suma zamówień 
była objektem stosunkowo b. niewielkim, ca- 
ła chmara niebieskich ptaków, pośredników 
it. p. krążyła dokoła nieszczęsnych dyrekto- 
rów handlowych obu firm, przekonując, że 
„tylko oni są mocni zawrzeć umowę*, że „tyl. 
ko od nich wszystko zależy“ i t. p. oczywiście 
o ile firma wypłaci odpowiednie prowizję. 


Kolejka została zbudowana, spewnością 
o kilkanaście procent drożej, niż by to mo- 
żna było zrobić . pracując ludźmi bardziej 
skrupulatnymi, bardziej, oszczędnymi. Wago- 
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NASTEPNY, REWELACYJNY ARTYKUŁ Z CYKLU: 


„BAGIENKO 


FILMOWE“ UKAŻE SIĘ W NR. 1i-ym „WIEM WSZYSTKO“, 


WVYYVYVVYYYVVYVVYVYVYVVVYVVYVYYYYYVYVVYVYVYYVYVVYYVYYVYYYYYYVYYVY 


Uciekła mi przepióreczka... 


Jak to było z palestyńskim numerem 


„Wiadomości 


Zręcznie i ciekawie naogół redagowany 
tygodnik „Wiadomości Literackie“ po nie- 
zwykłem powodzeniu specjalnych numerów 
sowieckiego i Mitewskiego, postanowił w 
najbliższej przyszłości wydać obszerny nu- 
mer poświęcony tym razem... Nowej Pale- 
stynie. 

W związku z tem zamierzeniem, w lecie 
ub. roku jeździł do Palestyny doskonały 
administrator „Wiadomości Literackich“ p. 
Borman, pragnąc na miejscu zebrać nietylko 
odpowiednie materjały ogłoszeniowe (np. 
pardessy..), ale, i to przedewszystkiem, uzy- 
skać odpowiednie fundusze gotówkowe od 
egzekutywy sjonistycznej, która miała sfi- 
nansować propagandową imprezę pp. Gry- 
dzewskiego i Bormana. 

Wysłannik „Wiadomości Literackich“ za- 
łatwił ponoć sprawę jaknajlepiej. Prezydjum 
egzekutywy uzmało za celowe sfinansowanie 
specjalnego numeru „Wiadomości Literac- 
kich* w całości poświęconego Palestynie. 
Ustalono nawet cyfrę, bardzo podobno wyso- 
ką i „Wiadomości Literackie“ powoli zabra- 

ły się do gromadzenia materjałów niezbę- 


Literackich” 


dnych dla budowy palestyńskiego numeru. 
W międzyczasie jednakże nastąpiło dużo 
zmian, dużo niespodzianek przyczyniło się 
do oziębienia stosunków między wspomnia- 
nym tygodnikiem a.. żydostwem, dość, że 
niedawno „Wiadomości Literackie“ otrzyma- 
ły zawiadomienie, że egzekutywa rezygnuje 
z... finansowania numeru, a jeśli sprawa wy- 
dania specjalnego numeru propagandowego 
poświęconego Palestynie, stanie się znów 
akteolna, egzekutywa  sjonistyczna znajdzie 


'w Polsce inne pismo, bardziej odpowłiada- 


jące jej wymaganiom. 

Ile jest prawdy w tych pogłoskach, tru- 
dno przesądzać, faktem jest, że już od kilku 
miesięcy: „Wiadomości Literackie“ goto'wały 
się do wydania jakiegoś numeru 
specjalnego, ale... byé może zamierzano wy- 
dać numer... niemiecki, a pogłoski o per- 
traktacjach z egzekutywą sjomistyczną i zer- 
waniu tychże pentraktacyj są poprostu... 
zemstą żydówek z Bielańskiej i Nowiniar- 
skiej, którym Słonimski dał tak bolesną dla 
nich szkołę dobrego wychowania. 


(w.). 


DO JULJANA TUWIMA 
Ja was ponimaju, Dorogoj Poet, 


U etich... poliacziszkow — tolerancji niet! 
Nie stoit priamo pisaf w ichniej Polsze! 
No wopros — gdie hudut Wam platit, pobolsze? 


0. Set. 


UIG m WSZYSTKO 


niki kursują i, daj Boże aby kursowały — 
sprawnie, oby ich halniak nie rzucał na pod- 
pory. Ale szeroko okrzyczany przez pp. Ko- 
delskiego i innych byznes zaczyna „co cóś“ 
nie wychodzić. 

Dotychczas, mimo zniżek, ceny biletów, 
mimo specjalnych starań ministerstwa komu- 
nikacji (zniżkowe przejazdy do Zakopanego 
wraz z biletem na kolejkę), które zapewne 
będą Irwały i nadal, z frekwencją jest słabo. 
Przeciętny dzienny targ wynosi 200 zł. Gdy 
kasa zamelduje 300 zł, mówi się „dobry 
dzieńú“. Oczywiście zdarzają się targi wyż- 
sze — na takie można będzie liczyć na kilka, 
najwyżej kilkanaście dni w roku, zwłaszcza, 
że ta nowość nie wszystkich bierze i dużo 
osób, po jednorazowem przejeździe dla 
diekawości, nie pojedzie poraz drugi. 

Stałą klijentelą będą narciarze — ale zi- 
ma mie jest długa i dzień w zimie bardza 
krótki, dlatego trzeba pamiętać, że biłety, jak 
na możliwości narciarzy są niezmiernie dro- 
gie: wjazd z Kuźnice na Kasprowy kosztuje 
6 złotych, z ulgą dla członków Pol. Zw. Narc. 
— 4 złote. 

Odcinek Kuźnice — Myślenickie Turnie 
sam w sobie będzie bardzo deficytowy, tak 
że go wogóle nie można brać pod uwagę 
przy obliczeniach. Na Myślenickie Turnie 
nikt nie będzie jeździł, gdyż nie ma tam co 
robić, ani też jest to żadne miejsce do dal- 
szych „wypadów“ w góry. 

A więc należy się spodziewać, że prze- 
ciętnie przez 300 dni w roku nie wjedzie na 
Kasprowy więcej, jak 100 osób dziemnie. Li- 
cząc przediętnie (początkowo bilet normalny 
Kuźnice — Kasprowy miał kosztować 5 zł; 
po „dodatkowych kosztach“ budowy, podwyż- 
szono cenę na 8 zł.), 4 zł, od osoby (wielka 
ilość przejazdów darmowych i „specjalnych *) 
otrzymujemy dzienną sumę utargu, sumę bar- 
dzo optymistycznie obliczoną — 400 złotych, 
a 400 zł. > 300 dni daje 120.000 zł. rocznie. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że budowa 
kolejki kosztować będzie niemniej 3 miiljo- 
nów złotych oraz, że koszt samego oprocen- 
towania kapitału (6% rocznie oprocentowa- 
nie „ofiejalne*, wiadomo natomiast, że 
skrypty ministerstw, gwarantowame przez 
skarb państwa dyskomtuje się po 9% w stos. 
roczn... wyniesie około 270.000 złotych roez- 
nie (w żadnym razie nie mniej 180.000 zł.) 
łatwo dojdziemy do konkluzji, że kolejka nie 
może być przedsiębiorstwem opłacalnem, (a 
gdzie koszta eksploatacji, personelu, konser- 
wacji?). 

Ta część zagadnienia legła obecnie wiel- 
kim ciężarem na piersiach kolejkarzy — nie- 
wiedzą, jak z tego się wyskrobać. I to 
są właśnie przyczyny, że trudno znaleźć ezło- 
wieka, na dyrektora kolejki linowej Kużni- 
ce — Kasprowy, kilka osób „zaprasza- 
nych“, po przeprowadzeniu kilku prostych 
działań arytmetycznych z miejsca odmówiło. 


x 

Mówi się już, wysuwa się już wnioski, 
jaki będzie dalszy ciąg tej antrepryzy. Prze- 
widuje się ogłoszenie upadłości kolejki, oraz 
kupienie jej na licytacji bądź przez Minister- 
stwo Komunikacji bądź przez kapitalistę pry- 
watnego (wiemy nawet kto ma ochotę kupić 
kolejkę powiedzmy za 300.000 -— 500.000 
złotych). 

Kto wówczas na tym interesie straci? 

Stocznia Gdańska, przedsiębiorstwo, któ- 
rego głównym właścicielem jest Państwo, zło- 
żyło w formie kredytu towarowego 1.100.000 
zł, kwotę 500.000 zł. uzyskano z b. Funduszu 
kolei małopolskich, 400.000 zł. stanowi kre- 
dyt wekslowy zaciągnięty w przemyśle, Pol- 
ski Zw. Narciarski dał (?) 10.000 zł., Liga Po- 
pieramia Turystyki dała(?) 10.000 zł. Orbis 
30.000 zł. 

Halniak. 


TYLKO 
ZAWSZE 
SAMALOTEM 


UIEM uszvsrco PEPE 
Gehenna inwalidy Nowotczyńskiego 


Kto w tej przykrej sprawie jest winien? 


Pamiętną była rok temu głodów- 
ka, jaką dwukrotnie urządził inwalida 
wojenny, starszy sierżant, Gzesław 
Nowotczyński. Inwalida protestował 
przeciwko odebraniu mu koncesji 
autobusowej, do której miał pierw- 
szeństwo przed innymi kandydatami. 
Protestował tak energicznie, że spra- 
wa oparła się aż o sąd, który wpraw- 
dzie skazał go za obrazę czynną wy- 
sokiego unmzędnika, ale zarazem 
stwierdził, że inwalida miał powody 
do uniesienia się, i w rezultacie zwró- 
cił mu broń, zarekwirowaną przez po- 
licję. 


NIEZROZUMIAŁA DECYZJA 


Nie trzeba się dziwić inwalidzie 
Nowotczyńskiemu. Ze skapitalizowa- 
nej renty, wymoszącej zł. 2.680, kupił 
sobie na spłaty samochód, uzyskał 
koncesję na linji Włocławek — Lip- 
no, zaczął pracować. wkładając w 
przedsiębionstwo wszystkie swoje za- 


soby i rezerwy finansowe... Aż tu 
któregoś pięknego dnia Urząd Wo- 


jewódzki Warszawski cofa mu kon- 
eesję, naraża jinwalidę na ruinę, na za- 
przepaszczenie całego jego majątku, 
który przecież Państwo skapitalizo” 
wało mu za zasługi dla Ojczyzny, za 
rany, jakie odniósł na polach bitew. 

Biedny inwalida nie mógł począt- 
kowo zrozumieć o co chodzi. Nic ta- 
kiego nie popełnił, coby usprawiedli- 
wiało tak surową decyzję Urzędu 
Wojewódzkiego Warszawskiego. Nic 
nie rozumiejąc, zdobył się na akt roz- 
paczy, o których rok temu głośno by- 
ło w całej Połsce. Ale chociaż stało 
się to wszystko rok temu, sprawa nie 
jest jeszeze skończona, jak mieliśmy 
możność stwierdzić w dniu 15 marca 
r. b. w VIII Oddziale Sądu Grodzkie- 
go w Warszawie. 


INWALIDA CONTRA P. POSEŁ 


Pozornie sprawa wygląda niewin- 
nie. Inwalida Nowotczyński skarży 
pana posła Dublasiewicza o zmiesła- 
wienie. Ale dopiero wejrzawszy w do- 
kumenty sprawy mamy możność dot- 
knąć się bagna, jakie w dziedzinie 
stosunków motoryzacyjnych u nas pa- 
nuje mamy możność przekomać się, 
że mimo zapowiedzi, iż skończyły się 
czasy, interwencyj poselskich, w rze 
czywistości, niestety, jest inaczej. 

Inwalida Nowotczyński spokojnie 
pracował sobie na linji autobusowej 
Włocławek — Lipno. Pracował, za- 
rabiał, żył. 

Ale złe duchy chodzą po Świecie. 
Znalazł się więc p. Wincenty Zaręb- 
ski, zamieszkały w Lipnie. Pozazdroś- 
cił on linji autobusowej inwalidzie 
Noawotczyńskiemu. Zaczął brzemyśli- 
wać, jakby samemu tę linję objąć w 
eksploatację. Rozpoczął więc działa- 
nie. Ponieważ rozporządzenie o kon- 
cesjonowamiu przewozów samocho- 
dowych wymaga od kandydatów wy- 
kazania się dostateczną odpowiedzial- 
nością materjalną, p. Zarębski udał 
się do Dobrzynia nad Drwęcą, gdzie 
tamtejszy Zarząd Miejski wydał 
mu zaświadczenie. że jest człowie- 
kiem zamożnym i posiadającym ta- 
bor samochodowy. 


CUDA... 


Tu rozpoczyna się pierwszy cud: 
w tym samym dniu usłużny Zarząd 
Miejski w Dobrzyniu nad Drwęcą wy- 
dał p. Zarębskiemu dwa inne zaświad- 
p. Zarębski jest biedny i znajduje 
się w opłakamych warunkach mater- 
jalnych. 

Zaczęła się więc pierwsza „ma- 
chlojka*. Zobaczymy dalsze. Jak z 
łatwością przychodziło p. :Zarębskie- 
mu z uzyskiwaniem rozmaitych do- 


kumentów, taksamo łatwo mu przy- 
szło z wyrugowaniem z linji autobu- 
sowej inwalidy Nowotczyńskiego. 


P. O. W. LIPNO! 


Podobno p. Zarębski był kiedyś 
w P. O. W. Udał się o pomoc do Za- 
rządu Placówki P. O. W. w Lipmie. 
Tam, prezes Placówki, p. Gumiński, 
który mota bene, dostał rok więzienia 
z pozbawieniem na dwa lata praw o- 
bywatelskich, oraz sekretarz Placów- 
ki, p. Kuroczyk, który ma nota bene, 
dochodzenie prokuratorskie o defrau- 


dację, uważali za stosowne uzmać, 
że P. O. W. niema innych 
celów, jak tylko zajmowanie 


się spnawami komunikacji autobu- 
sowej, zajmowamie się w taki sposób, 
by wyrugować  Nowotczyńskiego, a 
wprowadzić na jego miejsce „ob. 
Zarębskiego”. 17 lipca więc wystoso- 
wali odpowiedni meldunek“ do Za- 
rządu Okręgu Województwa War- 
Szawskiego P. O. W., meldunek, w 
którym, miby władze administrujące 
komunikacją amtobusową,  wtrącają 
swoje dziesięć groszy, w dziedzinę 
uprawnień władz państwowych. 


DONIESIENIE P. POSŁA 


Pan Zarębski jest coraz bliżej celu. 
Bo dnia 18 lipca pan poseł K. Dubla- 
siewicz, jako prezes Zrządu Okręgu 
P. O. W., kieruje na Nowotczyńskie- 
go doniesienie do Pana Wojewody 
Franciszka Godlewskiego, doniesienie 
którego ostateczna konkluzja jest 
mniej więcej taka, że inwalida 
Nowotczyński jest  „grandziarzem*, 
któremu należy odebrać konce- 
sję autobusową, natomiast po- 
rządnym człowiekiem jest pan 
Zarębski, ten właśnie, który stara się 
o otrzymanie koncesji po Nowotczyń- 
skim. Charakterystyczne jest, że pis- 
mo. swoje (L. dz. 160 B. B./34), pisa- 
ne na blankiecie Zarządu Okręgowe- 
go Związku Peowiaków, pan poseł 
Dubłasiewicz kieruje nie pod adresem 
Urzędu Wojewódzkiego Warszawskie- 
go, a pod osobistym adresem Pana 
Wojewody Framciszka Godlewskiego. 
Dalszy ciąg i następstwa tego listu są 
wiadome: inwalidzie Nowotczyńskie- 
mu odebrano koncesję i dano ją panu 
Zarębskiemu. 

Sprawa wydaje nam się o tyle 
bardziej dziwna, że nieprzypuszezamy 
ani przez chwilę, aby Zw. Peowiaków, 
świadomie zajmował się tak niewła- 
ściwemi dlań sprawami, jak wyrabia- 
nie, interwenjowamie i chodzenie za 
niezbyt czystemi sprawami koncesyj 
samochodowych dła tych lub innych 
ludzi. 


KONKLUZJE 


Ostatecznie sytuację można tak 
streścić: 

1) był sobie inwalida Nowotczyń- 
ski, dostał od Państwa za rany ok. 
3.000 zł., założył sobie przedsiębior- 
stwo i zaczął godziwie pracować; 

2) pozazdrościł mu tego Zarębski, 
który zapragnął sam prowadzić przed- 
siębiorstwo samochodowe na linji 
obsługiwanej przez Nowotczyńskiego: 

3) w tym celu najpierw uzyskał 
dokumenty fałszywie rzecz przedsta- 
wiające — z Zarządu Miejskiego w 
Dobrzyniu nad Drwęcą; 

4) potem odwołał się do pomocy 
ludzi, którzy są, albo może będą ka- 
rani kryminalnie, i ludzie ci, przy po- 
mocy firmy organizacji, w której za- 
siadali — ułatwili mu osiągnięcie te- 
go, co zamierzał; 

5) na samym końcu odwołał sie 
do pana posła Dublasiewicza, który 
korzystając ze swego mandatu posel- 
skieso i ze swojego stanowiska orga- 


nizacyjnego — ostatecznie ułatwił p. 
Zarębskiemu wyrugowanie z linji 
Włocławek — Lipno inwalidy Nowot- 
czyńskiego, który, jak wspomnieliś- 
my, uniesiony tą straszną krzywdą, 
zaprotestował dwukrotnie głodująe 
i głośno, nawet za głośno, żaląc się 
w smachu Ministerstwa Komunikacji; 


KANDYDAT DO... „LEGJONU 
ZASŁUŻONYCH“? 


A teraz zasadnicze pytanie: o ko- 
go tyle zachodów, o kogo tyle starań, 
pisaniny, skarg, doniesień i awantur? 
Czy istotnie o kogoś, kogo możnaby 
było — jeśli już tak chcemy — z cu- 
dzą krzywdą — zaliczyć do uprzywile- 


jowanego „Legjonu Zasłużonych“? 
Oczywiście, chodzi o Zarębskiego, 
Ale bądźmy, znowu liberalni 


i względni, i powiedzmy sobie, że 
ostatecznie warto czasem kogoś za- 
protegować. Gzy w tym wypadku by- 
ło warto, wydawać o  Zarębskim 
chwalebną opinję? Zobaczymy to w 
świetle innego dokumentu. Jest nim 
pismo, skierowane do Pama Wojewo- 
dy. Stamisława Twardo w dniu 23.10.34 
r. przez Dowódcę 30 Pułku Strzelców 
Kaniowskich, Pułkownika J. Grze- 
dzińskiego, który pisze, między in- 
nemi: 

».. Wincenty Zarębski jest mi do- 
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skonale znany z czasu mego 3-letnie- 
go dowodzenia 67 p. p. i oczywiście 
przysposobieniem  wojskowem pow. 
Rypińskiego i sąsiednich — mogę z 
całą stanowczością uprzedzić Pana 
Wojewodę przed osobą Zarębskiego, 
jako człowieka o  najciemniejszej 
opinji, postępowaniem bez skrupu- 
łów, i niepewnego pod każdym wzgle- 
dem“, 


CZY WARTO BYŁO, PANOWIE... 


Oto dla kogo pokrzywdzono in- 
walidę — Nowotczyńskiego, pchnięto 
go do głodówki, sprowokowano z nim 
awantury, o których dowiedziała się 
w swoim czasie cała Polska, zniszczo- 
no człowieka i narażono go na udrę- 
ki monalne. i 

Oto mały odcinek naszych stosun- 
ków motoryzacyjnych w zakresie wy- 
dawania komcesyj autobusowych, ku- 
lisy z terenu jednego tylko Wojewódz- 
bwa Wanszawskiego. Nie dziwnego, 
że przy takich stosunkach, w których 
decydują o wydawaniu czy odbiera- 
niu koncesyj samochodowych, ludzie 
najmniej powołani, wtrąca'ae swoje 
trzy grosze, kto zasługuje na kon- 
cesję, a kto nie — nasza motoryzacja 
kuleje, i kuleć będzie, jeśli tych ab- 
surdów nie wypalimy z terenu gorą- 
cem żelazem. 


Handelek polskiej „Mae West“ 


Czy to aby jest w porządku? 


Zdaje się nie ulegać najmniejszej wąt- 
pliwości, że w życiu każdej kobiety, która 
pretenduje do jakiej takiej urody, rolę rów- 
ną conajmniej... powietrzu, odgrywają... 
kosmetyki. 

Na łamach naszego pisma zajmiemy się 
jeszcze sprawą najróżniejszych małej lub 
więcej podejrzanych „salonów piękności“, 
których Warszawa posiada chyba więcej niż 
kawiarni, sklepów z cukierkami i dancin- 
gów razem. Zanim jednak omówimy kulisy 
tych przedsiębiorstw, częstokroć bardzo dwu- 
znacznych, wanto przyjrzeć się... specjalnym 
sklepom, które zajmują się jedynie i wyłącz- 


mie sprzedają kosmetyków, a między temi 


sklepami dwa zasługują na specjalną uwagę. 

Te dwa, są to rzekomo ekspozytury pa- 
ryskiej f-my Coryse. Jeden z tych sklepów, 
powstał na gruzach dawnego salonu fry- 
zjerskiego „mistnza* Antoine — Cierplikow- 
skiego przy ui. Mazowieckiej 10. Przywodzą 
tej imprezie dwie ozdobne panie, jedna, wła- 
ścicielka znanego z licznych procesów ze... 
Strażą Gramiczną salonu mód p. Kozłowska— 
Cattley, drugą w Warszawie popularnie na- 
zywają Mae West dla... młodzieniaszków. 

Pamie te spólnemi siłami prowadzą rze- 
komą reprezentację Coryse i... niby pieprz 
czy pietruszkę, sprzedają mniej lub więcej 
pomylonym kobietom rzekomo _ „istienno* 
paryskie kosmetyki. 

Ostatecznie jest to sprawa błaha i w ca- 
łokształcie naszego życia miesłychanie mało 
istotna, ale — przyglądając się imprezie dwu 


sprytmych dam, a przedewszystkiem iście 
amerykańskiemu rozwojowi tego pnzedsię- 
biorstwa. które już zdołało uruchomić drugi 
sklep przy ul. Marszałkowskiej, nie możemy 
oprzeć się wrażeniu, że w tem wszystkiem 
coś jest nie w porządku. 

Prawdopodobnie istnieją jakieś przepi- 
sy regulujące zarówno pochodzenie najróż- 
niejszych kosmetyków , jak i ich skład che- 
miczny, jak i wreszcie sposób sprzedaży. Nie 
wyobrażamy sobie, żeby czynniki powołane 
zezwalały na sprzedawanie artykułów kos- 
metycznych robionych powiedzmy Z.. pia- 
sku, bielidła i szmalcu, odpowiednio perfu- 
mowamego, i żeby takie właśnie „kosmetyki“ 
sprzedawano bez opakowania, z naczyń 
otwartych, podobnie jak mąkę czy cukier. 
Wszakże tu idzie o bezpieczeństwo zdrowia, 
a mieraz i życie Bogu ducha winnych ludzi... 

Tymczasem widząc imponujące słoje 
z jakiemiś podejrzanemi kremami, z których 
panie ekspedjentki wspomnianego sklepu 
wydzielają porcję spragnionym klijentkom, 
nota bene za drogie pieniądze, widząc mi- 
sterne.. kupki kolorowych pudrów, mimo- 
woli pytamy się, czy tego rodzaju „handelek“ 
jest w zupełnym porządku z obowiązującemi 
przepisami? Czy nie zanadto, w imię dobrych 
interesów, lekceważy się zdrowie klijentek, 
które niby ćmy do lampy biegną co dnia do 
ozdobnego magazynu piękności pp. „Mae 
West“ i Cattleyowej? 


Pani. 


„Polemika” prezydenta Starzyńskiego 


Tymczasowy  prezydemt stolicy Komi- 
sarz Starzyński używa, wobec krytykujących 
go, osobliwych chwytów „polemicznych'*. 

Rok temu polecił zamknąć drukarnię, 
atakującego jego gospodarkę finansową, 
„Gzasu* —- obecnie zaś czytamy w „Gońcu 
Warszawskim z 21 marca b. m. (w spra- 
wozdaniu sejmowem) -— 

«Tylko przy uchwaleniu projektu 
rządowego o przedłużenie okresu tym- 
czasowgo zarządu m. st. Warszawy do 
1 października 1937 r. doszło do 
ostrzejszcj wymiany zdań z pos. Je- 
dynakiem, który wystąpił przeciwko 
prez. Starzyńskiemu, który 
zesłał szereg listów 


r o- 
da 


poSsłó w, występujące 
przeciw p.Jedynakowi i 
zarzucając mu niekom- 
petenceje. 

Jest to zaiste podziwu godny i nigdzie 
dotąd niespotykany facon d'etre, komisa- 
ryczny prezydent miasta broni się przed 
spodz'ewanymi zarzutami w ten sposób, że 
rozsyła do kolegów mającego g0 zaatakować 
posła, dczawuujące go listy! 

Za ten swoisty chwyt „mady in War- 
saw“ należy się P- Starzyńskiemu — pa- 
tent! a , 

Polemika z p. Komisarzem jest napraw- 
dę... frapująca! 

h). 
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Monte Carlo na polu Mokotowskiem 


„Praktyczne udogodnienia" Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 


PRAKTYCZNE UDOGODNIENIE 


7a kilka tygodni, wraz z rozpoczę- 
ciem się wiosennego sezonu wyścigo- 
wego w rozmaitych punktach miasta 
otwarte zostaną oficjalne kantory 
bookmacherskie. które przyjmować 
będą stawki totalizatora. 

Ustanie więc płochliwe skradanie 
się do zakonspirowanych lokali ,„bo- 
ków“, ustaną obławy policyjne na 
nich i łumne zebrania po kawiar- 
niach, w których urzędowały jakieś 
ciemne, znane najczęściej tylko z i- 
mienia typy, zbierające stawki na ano- 
nimowe, ale zawsze honorowane kwit- 
ki „z rybką“ i mieczytelnym podpi- 
sem. 
Odtąd każdy obywatel będzie mógł 
„wylecieć“ ma chwilkę z biura czy ze 
sklepu, „wpaść“ do kantoru urzędowe- 
go totalizatora i wrzucić swe nędzne, 
a z takim trudem zdobyte grosze w 
paszczę demona gry. 

Będzie to udogodnienie bardzo 
praktyczne dla graczy i bardzo docho- 
dowe dla Towarzystwa, które po- 
większy swe obroty, a jednocześnie 
zaoszczędzi pokaźne sumy, wydawane 
dotychczas na walkę z pokątnem bok- 
macherstwem, z utrzymywaniem na 
torze licznych funkcjonarjuszów kon- 
roli i t. d. 


PROPAGANDA HAZARDU 


Gracze, uczęszczający stale na Po- 
le Mokotowskie, utrzymuja często, że 
pociąga ich tu >rzedewszystkiem wmi- 
łowanie sportu, rozkoszny dreszcz, ja” 
ki daje widok walki, a stawka, wnie- 
siona do kasy totalizatora, dopinguje 
tylko dreszcz, sprawia, iż staje się on 
intensywniejszym. 

Rozumie sie. że w wyznaniach tych 
jest tyle prawdy i szczerości. co w 
propagandowych  broszurach włos- 
kich, starających się wmówić w czy- 
telnika, że żołnierzom Mussoliniego 
nie chodzi wszakże o naftę i inme boga- 
ctwa ziemi abisyńskiej, lecz o wyrwa- 
nie z pęt niewoli i barbarzyństwa nie- 
szozęsnych poddanych Nerusa. 

W każdym jednak razie przez ot- 
warcie miejskich kantorów totaliza- 
tora zerwany zostanie ostatni łącznik 
między emocją gry, a zainteresowa- 
niem sportowem i rozsiane po całem 
mieście punkty bokmacherskie staną 
się wydatnym czynnikiem propagandy 
czy poprostu rozsadnikami hazardu. 


PRZYŁBICE OPADAJĄ 


Ale tak, jak gracz zasłania się je- 
dynie swem zamiłowaniem do sportu, 
by pokryć niem t. zw. „żyłkę“ do gry, 
tak i przedsiębiorstwo wyścigowe mia- 
nujące się szumnie Towarzystwem Za- 
chęty do Hodowli Koni w Polsce przy- 
słamia jedynie „celom hodowlanym“ 
intratny interes pola wyścigowego i 
totalizatora. 

Jeszcze może poprzedni prezes 
Towarzystwa, Albert hr. Wielopolski 
miał jakieś iluzje co do misji hodo- 
wlanej, jakie ma spełnić tor wyścigo- 
wy. W głosie jego wyczuwało się je- 
szcze nutki szczerości, gdy mówił o 
umiłowaniu konia i zapewniał, że robi 
się wszystko dla „tego kochanego ko- 
nia“, utrzymuje się tor, stajnie. hr. 
Morstina, zgraje dżokiejów i chłopa- 
ków stajennych, których od czasu do 
czasu musi porządkować sąd i Komi- 
sarjat Rządu. 

Ale gdy rządy przeszły następnie 
w twarde ręce hr. Komorowskiego, 
który w swem praktycznem ujęciu 
sprawv wyrozumował, że wyścigi są 
ostatecznie takim samym interesem, 
jak pędzenie wódki, kręcenie filmów, 
czy rzeźnia z ubojem „rytualnym' czy 
„humanitarnym“ wszystkie posunięcia 
Towarzystwa szłv jedynie w kierunku 
podniesienia i rozwoju totalizatora: 


wprowadzono akumulatywy, a teraz 
otwiera się miejskie kantory. 


ŻLE KIEROWANE 
POPARCIE HODOWLI 


Bo w czem wyraża się faktycznie 
poparcie hodowli koni? Podobno w 
tem, iż Towarzystwo wyznacza wiek- 
sze i mniejsze nagrody. Ale przypatrz.- 
my się, kto je zdobywa i kto je inka- 
suje? 

Faktem jest, że hodowla nasza o- 
prócz kilku niezłych matek nie wy- 
produkowała ani jednego rozpłodowca 
wybitnej wartości za wyjątkiem może 
Forwarda, którego potomstwo wyka- 
zuje jakie takie zadatki klasy i rasy. 

Pozatem mater jał jest bardzo mar- 
ny, a w dodatku eksploatowany bywa 
w sposób tak haniebny, że i najlepszy. 
dwulatek po dwuletniej, najszczęśliw- 
szej nawet karjerze staje się kaleką, 
albo stale remontowanym brakiem, 
przygotowywanym cierpliwie do ja- 
kiejś gonitwy, w której ma zdobyć 
właścicielowi jeszcze paręset lub parę 
tysięcy złotych. poczem odremontuje 
go się znowu albo też sprzeda do wo- 
żenia wody lub piwa. 

Czyż hodowla ma z tego jaki poży- 
tek, iż jakiś łach zdobywa dla swego 


właściciela tysiące złotych, albo gdy 
nagrodę Derby zdobywa półkrwiak 
Mroczkowskiego „Karat“, którego kar- 
jera kończy się po zwycięstwie, 
lub jakiś „wyfitowana* specjalnie na 
ten uroczysty dzień miermotka pp. 
Broszkiewicza i Jaszkiewicza, której 
potomstwa nie zanotują napewno żad- 
ne księgi stadne. 

Oprócz kilku poważnych hodow- 
ców, jak pp. M. Berson, K. hr. Zamoy- 
ski, Budny, senator Kurnatowski, któ- 
rych konie biegają z większem lub 
'mniejszem powodzeniem, nagrody zdo 
bywają pnzeważnie drobni właściciele 
stajń, majwyżej kilka koni, którzy 
trudnią się wyłącznie wyścigami i nie 
zaprzątają sobie głowy jakimiś tam 
„celami hodowlanemi*. 

Taki pan kupuje sobie konika ta- 
nio z wolnej ręki lub z licytacji, 
„obróci gim parę razy, zarobi parę 
tysięcy złotych i sprzedaje go dalej. 
Ale zgarnięte przez niego pieniądze 
mają tyle wspólnego z popieraniem 
hodowli, co sprzedawany pod Jasną 


- Górą medalik z kultem cudotwórczego 


obrazu. 


KRYZYS I HAZARD 


Jest nzeczą bezwzselednie stwier- 
dzoną, że wszystkie tory świata żyją 


mie z dużych stawek ludzi, których 
stać na tę zabawę, lecz ze skromnych 
grosików, zmoszonych przez rzesze 
biedoty. 

Wiadomo jest również, iż gra i 
wszelkiego rodzaju hazard kwitnie 
majbujniej w okresie oswałtownego 
biednienia ludności. 

Żyjemy obecnie w okresie srożą- 
cego się wciąż jeszcze kryzysu i dla- 
tego niebezpiecznem wydaje nam się 
właśnie w dobie obecnej zakładanie 
i popieranie wszelkiego rodzaju przy- 
bytków gry, ułatwianie ludziom ha- 
zardu. 

Ale Towarzystwo Zachęty do Ho- 
dowili koni mało widocznie liczy się 
z poważnem bądź co bądź zagadnie- 
niem hodowania rasy ludzkiej i chro- 
mienia jej przed niebezpieczeństwem 
zgubnych nawyków i nałogów. 

Towarzystwo wyścigowe dba prze- 
dewszystkiem o swą przyszłość i za- 
bezpieczenie swych interesów, a że 
grozi mu konieczność usunięcia toru 
z granic Wielkiej Warszawy na odle- 
sły Służewiec, zawczasu więc stara się 
zabezpieczyć sobie tyły i tworzy w 
mieście swe kantory, które ściągałyby 
dlań haracz z amatorów hazardu. 

Skiż. 


Chicago polskich bekoniarzy 


„Dyktator” Rubinsohn i... fałszywe wagi 


Od paru tygodni prasa całej Pol- 
ski przynosi szereg wiadomości doty- 
czących zalewu rynku polskiego wy- 
robami f-my „Export - Bacon“, po- 
'wsitałej specjalnie dla produkcji beko- 
mów na eksport. 

Konzystając w związku z tem z 
szeregu udogodnień „Export - Bacon“ 
postanowił również zdobyć rynek kra- 
jowy. 

Fakt ten nie budziłby specjalnych 
zastrzeżeń, gdyby nie: 1-,0 udogodnie- 
nia z jakich fimma korzysta w związku 
z jej eksportowym charakterem, 2-0, 
stwierdzenie, że bekony sprzedawane 
powiedzmy w Warszawie w specjal- 
mem opakowaniu, nie zawierają takiej 
wagi, jaką opiewa nadruk na opako- 
waniu. 

I tu dopiero zaczyna się aferka, któ- 
ra z dnia na dzień przeobraziła się w 
wielką aferę, do tego stopnia wielką, 
że władze musiały zarządzić specjalne 
dochodzenie w sprawie fałszowania 
wagi, a prokurator przez kilka godzin 
bardzo skrupulatnie  przesłuchiwał 
głównego właściciela firmy p. Oska- 
ra Rubinsohna (bo tak w rzeczywisto- 
ści brzmi nazwisko właściciela „Ex- 
port - Baconu'). 

Zanim obszerniej omówimy impo- 
mującą „karjerę* tego potentata bran- 
ży mięsnej, który w tej chwili centra- 
lizuje w ręku swem aż sześć fabryk, 
między innemi znaną lwowską wy- 
twórnię konserw mięsnych Riickera, 
pragniemy podać do wiadomości czyn- 
ników zainteresowanych garść aktu- 
alnych faktów, należycie uwupukłają- 
cych metody postępowania p. Rubin- 
sohna. 

Centralna fabryka „Export - Ba- 
conu“ znajduje się w Nakle i funkcjo- 
muje tam pod kierownictwem brata p. 
Oskara — dyr. Samuela Rubinsohna. 

Bekoniarmia w Nakle postanowiła 
robić dobre interesy dwustronnie, bo 
oto jak podaje „Dziennik Bydgoski“ 
nie ograniczają się pp. Rubinsohnowie 
do sprzedaży fałszywie ważonych be- 
konów, ale również starają się o fał- 


miejscowych 
rolników. 
Do roku 1932 ważenie żywca dla 
„Export - Baconu* odbywało się na 
wadze urzędowej w Rzeźni Miejskiej 
w Nakle, przyczem funkcję tę wyko- 
nywał specjalny wagomistrz ustano- 
wiony przez ówczesnego dyrektora 
rzeźni, lek. wet. dr. Johanna, Teso ro- 
dzaju sposób załatwiamia był bardzo 
nie na rękę braciom Rubinsohnom, 
któnzy tak długo zabiegali w magistra- 
cie Nakła, że wreszcie uzyskali nastę 
pujące pismo: 
„Do Pana Oskara Robimsona, wła- 
ściciela fabryki Eksport - Bacon, Na- 
kło. Do pisma z dnia 2. 11. 1932 w 
sprawie ważenia żywca przez fabrykę, 
Magistrat zawiadamia, że Panowie mo- 
gą sami dokonywać ważenia świń, od- 
bieranych na miejscu w rzeźni. 
Ze strony Zarządu Rzeźni ma być 
jedynie podtrzymywana kontrola o- 
płat za ważenie żywca. Sprawdzenie 
wagi należy do kupującego i sprzeda- 
jącego bez ingerencji Zarządu Rzeźni. 
Za Kolegjum Magistratu: 
(—) Bobowski. 


Jednocześnie odpis listu z poniż- 
szym listem otrzymał dyrektor rzeźni: 
Nakło, dnia 17. 11. 1932. 

Do Pana Dyrektora Rzeźni Miejskiej 
L. dz. 11346/32. III. 

Odpis powyższego przesyłam uprzej- 
mie do wiadomości, z nadmieniem, że 
zapewne Zarząd Rzeźni nie zajmuje 
się sprawdzaniem wagi świń, jak to 
twierdzi fabryka bakonów. 

(—) Bobowski. 
Od tej chwili pp. Rubinsohnowie 
stali się „dyktatorami bekomiarskimi 
bezlitośnie gnębiącymi dostawców. O 


ziemian czy drobnych 


wpływach i notędze p. Rubimsohna 
świadczy fakt, że bez trudu uzyskał om 
obniżkę opłaty wagowej z 25 gr. na 10 
gr. za sztukę, słowem — kasie magi- 
strackiej w Nakle p. Rubinsohn wpła- 
cał od każdej zważonej sztuki — 10 
gr., natomiast swemu dostawcy, mniej 
czy więcej biednemu rolnikowi, tenże 
sam p. Rubinsohn notrącał opłaty wa- 
gowej aż... 40 gr. od sztuki, czyli i przy 
tej okazji musiał sprytny „dyktator 
bekomiarski* zarabiać kilkadziesiąt 
groszy, co jeśli zważy się ilość żywca 
przerabianego na bekony, dawało fir- 
mie „Export - Bacon“ bardzo pokaź- 
ne sumy. 


Całej sprawie specjalnej pikanterji 
dodaje fakt wygryzienia ze stamowi- 
ska dyrektora rzeźni w Nakle lekarza 
weterynarji dr. Johanna, który w 
miejscowemi społeczeństwie cieszył się 
ponoć jaknajlepszą opinją, a jeszcze 
bardziej dziwna w tem wszystkiem 
wydaje się postawa zarówno nakiel- 
skiego burmistrza p. Bobowskiego, jak 
i inn. czynników administrujących. 

Dzisiaj, wobec stwierdzenia ponad 
wszelką wątpliwość faktu sprzedaży 
przez firmę „Export - Bacon“ beko- 
nów o wiadze innej, niż firma ta po- 
daje na opakowaniu, warto byłoby a- 
by odnośne czynniki ministerjalne za- 
jęły się energicznie aferą p. Rubin- 
sohna, już chociażby tylko dlatego, 
że pana tego, za zasługi położone dla 
exportu polskiego odznaczono złotym 
Krzyżem Zasługi, więc p. Rubinsohn 
słusznie może czuć się dotkmietv 
„bezpodstawnemi atakami“ na jego 
osobę. 


Erazm Polkowski. 


baaa hhn a aa a aaa a a aa a a 


kaude nea 


W numerze 8 naszego pisma umieśdili- 
śmy notatkę p. t. „Czarna Lista“, omawiającą 
pewne zarządzenia, wydane w administra- 
cji majątku Korczew. 

Jak się obecnie dowiadujemy w artykule 


szywą wagę przy kupnie... żywca od tym zaszła o tyle pewna nieścisłość, że wszel- 


Wspólna administracja 


kie posunięcia w administrowaniu majątkiem 
Korczew przypisywane wyłącznie żonie wła- 
ściciela tego majątku, miały miejsce w ścisłem 
porozumieniu z jej mężem, który również za 


nie ponosi całkowitą odpowiedzialność. 


UJ IE Musso E 


Cyniczny handel „Ugodą” 


„interesy“ w obliczu wyroku sądowego 


Zadania wymiaru sprawiedliwo- 
ści należą do najbardziej szczytnych 
funkcyj państwowych. Ręka karząca, 
która spada na winnych złamania 
podstawowych norm społecznych, jest 
najdomioślejszym w życiu państwo- 
wem stróżem ładu i bezpieczeństwa. 
Idea sprawiedliwości wznosi się po- 
nad interesy jednostek — jeżeli cho” 
dzi o jej pojęcie, zaś w zastosowaniu 
wnika właśnie w interes każdej jedno- 
stki, której prawa, całość, życie zosta- 
ły zagrożone przez złoczyńcę. Nigdy 
jednak wymiar sprawiedliwości nie 
może stać się narzędziem w rękach 
jednostki, nie może podlegać grze 
interesów osobistych! 


Niestety obecnie obserwujemy ta- 
kie zjawisko, źródła którego oczywi- 
ście leżą całkowicie poza wolą in- 
stancyj sądzących, a które jest zja- 
wiskiem swego rodzaju zupełnie swo- 
istej spekulacji sądowej. 


Mamy tu na myśli liczne wypadki 
procesów, które nie dochodzą do sku- 
tku jedynie wskutek poprzedniego za- 
łatwienia między stronami. 

A więc rzecz przestawia się zgruba 
w sposób następujący. Do prokura- 
tora wpływa skarga, zazwyczaj cho- 
dzi tutaj o przestępstwa majątkowe. 
Urząd prokuratorski podemuje docho- 
dzenie, przesłuchuje się całe gromady 
świadków, przeprowadza się najroz- 
maitsze czynności. Potem sporządza 
się akt oskarżenia, wreszcie sprawa 
znajduje się na wokamdzie. Tymcza- 
sem sąd dowiaduje się, że oskarżyciel 
prywatny zrzekł się pretensyj... 


Krwawe „i 


Fortwil - Festensztadt nie kryje się 
bynajmniej ze swoją rolą agenta nie- 
mieckiej tajnej policji i wywiadu. 
Przeciwnie przechwala się często tem, 
wielokrotnie grozi, że fałszywie oskar- 
ży, jeżeli jego życzenie nie będzie speł- 
nione. 

W tym okresie śmierć pod kulami 
karabinów niemieckich żołdaków z 
wyroków sądu polowego, zbiera co- 
raz obfitsze żniwo. 


PO LAURY „ORLĘCIA* 


Szczególnie tragiczną staje się 
śmierć młodego aktora Wiktora Paw- 
łowskiego. Pawłowski przywędrował 
do Warszawy z prowincji. Młody chło- 
piec o niezwykle delikatnych ry ach, 
marzył o roli Orlęcia, tej najpopular- 
niejszej roli ówczesngo okresu. Ze- 
wnętrznym jednak warunkom nie od- 
powiadał talent. Życie przekreśliło 
marzenia młodego aktora. Musiał za- 
dowolnić się skromnemi rolami. 

W czasie objazdów z teatrem po 
prowincji Pawłowski zatrzymał się w 
jednem z miast prowincjonalnych 
W międzyczasie wojska niemieckie 
okupowały Warszawę. We wspomnia- 
nem mieście spotkał się Pawłow- 
Korycińskim, który porzucił scenę i 
wstąpił do pułku huzarów rosyjskich 
stacjonujących właśnie w tem mieście. 


Z AKTORA... HUZAR 


Po rozproszeniu się teatru, Pawło- 
wski został bez wszelkich podstaw i 
widoków na dalsźą egzystencję. Wtedy 
Koryciński namawia Pawłowskiego, 
ażeby wstąpił też do rosyjskiego woj- 
ska. Pawłowski zgadza się. Dorodny 
junak zgrabnie dosiada konia, cóż po- 
trzeba więcej, ażeby nadać się do służ- 
by huzarskiej? 


Oczywiście stało się to wskutek 
gabinetowego załatwienia sprawy, za” 
płacenia odszkodowania, często więk- 
szego wielokrotnie od faktycznej na- 
leżności. Dla oskarżonego bowiem 
ewentualność skazania jest tak strasz- 
nym widmem, że godzi się on na wszel- 
kie warunki. Niekiedy znowu dzieje 
się naodwrót, zostaje wyzyskana sła- 
ba sytuacja materjalna oskarżyciela 
i kosztem doraźnego załatwienia uni- 
ka się groźnych konsekwencyj. Przy- 
kładów takich przytoczyć można bez 
liku. 

Naprzykład ostatnio  głośnem 
echem odbiła się sprawa b. dzierżaw- 
cy bufetu kolejowego Paczka, którego 
oskarżyła jego b. przyjaciółka o przy- 
właszezenie krociowych sum. Śledz- 
two w tej sprawie trwało kilka lat. 
Trzykrotnie Paczka aresztowano. Gdy 
przeliczyć na pieniądze koszta, wypa- 
dłyby dziesiątki tysięcy złotych. 

Wreszcie sprawa wchodzi na wo- 
kandę sądową i oto okazuje się, że 
dzień przedtem, u rejenta, załatwiono 
polubownie spór i  oskarżycielka 
zrzekła się wszelkich pretensyj. Spra- 
wa została umorzona z amnestji. 

Wprowadzenie amnestji szczegól- 
nie ułatwiło ten niezwykły proceder. 
W kularach sądowych odbywa się 
jawny handel amnestją. 

Oskarżony nigdy nie wie, jak wy- 
padnie ostatecznie wyrok. Najniewin- 
niejszy obawia się skazamia. To też 
perspektywa załatwiania  „targiem 
krakowskim“ uśmiecha się każdemu 
przyszłemu klijentowi dębowej ławy 
oskarżonych. 


Sąd jest w tych wypadkach bez- 
radny. Bo jakaż będzie dziwna rola 
sądu jeżeli w sprawach o charakterze 
wybitnie prywatnym, poszkodowany 
nie rości sobie pretensyj. Prokurator, 
domagający, się pomszczenia nieistnie- 
jących krzywd wyglądałby w tej sy- 
tuacji dość paradoksałnie. Oczywiście 
sąd w wielu wypadkach nie zważa na 
tę okoliczności. O ile przestępstwo 
jest zbyt jawne to sąd znzeczenie się 
pretensyj może poczytać najwyżej za 
okoliczność łagodzącą, ale w większo- 
ści wypadków układ przed rozprawą 
ma wpływ decydujący. 


A wówczas najbardziej zacietrze- 
wiony oskarżyciel, który w czasie 
śledztwa wyolbrzymiał swoje krzyw- 
dy, domagał sie majsurowszych repre- 
syj wobec przeciwnika — nagle staje 
się łagodnym barankiem i niema już 
żadnych żalów i pretensyj. Tymczasem 
praca organów sądowych staje się w 
tych wypadkach pracą iście syzyfową. 
Go zaś w tem zagadnieniu zasługuje 
na szczególne podkreślenie, to to, że 
pnzecież nasz aparat sądowo — śled- 
czy nie rozporządza nadmiarem sił, 
z natury rzeczy więc musi wykazywąć 
olbrzymi wysiłek, ażeby podołać cięż- 
kim zadaniom. W tych warunkach 
obarczamie tych organów pracą bez- 
przedmiotową, zmierzającą w osta- 
tecznym rezultacie do zdobycia mniej- 
szej lub większej gotówki — to dopra- 
wdy cynizm. 

Należy sądzić, że znajdą się środ- 
ki, któreby zapobiegły tej wysoce nie- 
moralnej spekulacji. 


Długa lista ofiar niecnego prowokałora 


Dowódca pułku obdarza Pawłow- 
skiego specjalną sympatją, staje się 
on wkrótce pupilem pułku. Wojska 
rosyjskie cofają się dalej pod naporem 
niemieckich oddziałów. Przed Pa- 
włowskim staje perspektywa wędrów - 
ki w głąb Rosji. Ale huzar nie chce 
rozstawać się z ojczyzmą. Pawłowski w 
nocy, ukradkiem, po zrzuceniu mun- 
duru opuszcza koszary i przedziera się 
przez kordony niemieckie. Dostaje się 
do Wanszawv, nządzonej już przez 
Besselera. Pawłowski zamierza po- 
święcić się spowrotem scenie, ałe zły 
los szukuje dla niego całkiem inną 


- przyszłość. 


SAD DORAŹNY 


Pawłowski zostaje zdradzony. Ja- 
kiś anonimowy informator oddaje go 
w rece niemieckich siepaczy jako 
szpiega. Sąd doraźny, Fortwil wystę- 
puje jako główny świadek... 

Pawłowski zostaje skazany na ka- 
rę śmierci. 

Zygfryd London, który również zo- 
stął oddany w ręce niemieckich władz 
przez Fortwila, ale potem umiknął w 
cudowny sposób śmierci, przebywał 
na tym samym oddziele, gdzie Pawło- 
wiski. Złożył on potem relacje o'ostat- 
nich chwilach Pawłowskiego. 


OSTATNIE CHWILE 


Pawłowski nie chciał umierać. 
„Błękitny chłopiec“, jak go nazywano 
czesto popadał w ostatnich dniach 
przed egzekucją w straszną rozpacz. 

— Fortwil ratuj! — wołał — co ja 
ci zrobiłem złego?!... 

Kiedy go prowadzono na miejsce 
śmierci zemdlał. Musiamo go cucić. 
Nieprzytomnego postawiono pod słup- 


kiem. Padła salwa karabinowa, „Błę- 
kitny chłopiec“, miedoszłe „orle“ sce- 
ny zwalił się podcięty na ziemię... 

Nazwisko Fortwila siało postrach 
wśród braci aktorskiej. Kłaniano mu 
się uniżenie, obawiano się jego każde- 
go złego spojrzenia. 


KAT BEZBRONNYCH KOBIET 


Straszne przejścia, 
aktora K. 

Mąż K. w okresie głodu i nędzy, 
podczas kiedy Warszawa była w środ- 
ku działań wojennych — zarabiał w 
ten sposób, że wyjeżdżał do podmiej- 
skich okolic, kupował prowianty i 
przywoził je do Warszawy. 

O tych wyjazdach dowiedział się 
Fortwil. K. nie możma było odszukać, 
natomiast aresztowano jego żomę. Are- 
sztowamie nastąpiło w kawiarni U- 
działowej, gdzie przed obiadem, przy 
wielkim, okrągłym stole zasiadała 
brać akotrska i literacka. 

— Dokąd mnie wiozą, Fortwil? — 
pytała się z niepokojem nieszczęśliwa 
kobieta. Wkrótce K. w towarzystwie 
Fortwila i dwóch agentów znalazła się 
w domu przy ul. Koszykowej, gdzie 
mieścił się specjalny wydział niemiec- 
kiej tajnej policji. 

POTWÓR! 

Tutaj zaczęto badanie. Badanie to 
przeprowadzał osobiście Fortwil w a- 
syście dwóch oficerów żandarmerji. 

— Najlepiej przyznać się do wszy- 
stkiego — mówił. 

Ale nieszczęśliwa nie miała do 
czego przyznawać się. I wtedy rozpo- 
częła się wstrząsająca orgja. K. przy- 
wiązano do łóżka, a oficerowie wraz 
z Fortwilem posłali po butelki komia- 
ku i wina. Całą noc pito na umor. 
Żołdackie ordynarne piosenki zagłu- 


nrzeżyłe żona 
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32 zapałki —10 groszy 
Czy to nie przesada? 


Monopol Zapałczany dążąc praw- 
dopodobnie do podniesienia kultury 
estetycznej wśród szerokich rzesz kon- 
sumentów swych wyrobów, postano- 
wił rzekomo wycofać z obiegu dotych- 
czasowe zapałki w dużych pudełkach 
opatrzonych czerwoną nalepką z pro- 
mienistem słońcem, zastępując je nie- 
wątpliwie efektowniejszemi pudełecz- 
kami na których widnieją postacie 
różnych typów regjonalnych Rzeczy- 
pospolitej. 

Ostatecznie, możnaby przyklasnąć 
Monopolowi, za troskliwość o estety- 
kę, gdyby nie maleńkie „ale“, które 
rzuca niezbyt pochlebne światło na 
metody postępowania wielkiej i bo- 
gatej instytucji. 

Zawartość poprzednich pudełek z 
czerwoną  nałepką) określona. była 
na około 48 sztuk zapałek w pudełku, 
i trzeba przyznać, że cyfra ta ulegała 
nieznacznym odchyleniom, . wahające 
się między 47 zapałkami a 51 zapał- 
ką. Tymczasem w obecnych, „este- 
tycznych“ pudełkach bezprawnie cy- 
frę przeciętną zawartości obniżone 
do... 45 zapałek, zatrzymując nota be- 
be tę samą cenę 10 gr. za pudełko. 

Napewno  przebolelibyśmy stratę 
tych trzech zapałek, gdyby nie fakt, 
że na 10 przez nas sprawdzonych no- 
wych pudełek z góralami czy mazura- 
mi na malepce, żadne nie zawierało 45 
zapałek, a natomiast zawartość wa- 
„hała się międzw 32 a 39 zapałkami... 

Największy entuzjasta Momiopołu 
Zapałczanego przyzna, że 10 gr. za 32 
zapałki, to jak na dzisiejsze ciężkie 
czasy nieco zadrogo, chyba, że płaci 
my za te kolorowe nalepki... (w)... 


aury” szpicla Fortwila 


szały krzyki dręczonej kobiety. 

Nazajutrz K. ujrzano w świetle sza- 
rzejącego poranku ...siwą. 

DALSZE OFIARY 

Niejaka Radlicka, po aresztowa- 
niu męża, doiwiedziała sie, że denun- 
cjacja jego była dziełem Fortwila. 
Radlicki miał być stracony naza jutrz. 
Radlicka w przededniu otrzymała wi- 
dzenie z mężem. 

— Tylko Fortwił może mnie urato- 
wać! — wołał, błagając żonę o pomoc. 

= Co Ja mogę na to poradzić! — 
cynicznie „oświadczył zdrajca. Gdy 
zwróciła się doń nieszczęśliwa kobie- 
ta. Radlicki został stracony. 

UCIECZKA PRZED ŚMIERCIĄ 

Zygfryd London, jedna z ofiar 
Fortwila, w sposób wręcz niezwykły 
uratował się przed Śmiercią. 

Był on sądzony przez sad dorażny, 
którego siedziba mieściła się w obec- 
nym gmachu Prezydjum Rady Mini- 
strów. Kiedy sąd wyszedł na naradę, 
Lomdom zwrócił się do żołnierza z 
prośbą, ażeby odprowadził go do ubi- 
kacji. Żołnierz stanął przy drzwiach. 
London nadludzkim wysiłkiem wvbił 
cegłę w wąskim okienku. wyczołgał 
się na parapet i tędy zeskoczył na zie- 
mię i znalazł się na wolmości. 

Kiedy sąd wyszedł celem ogłosze- 
nia wyroku śmierci -- Londona już 
nie było.... 

Przez kilka tygodni rozwieszone 
były po całym mieście plakaty z jego 
fotografją. wymieniające olbrzymią 
magrodę za pochwycenie „szpiega“. 
Nie wiele to pomogło. Dzisiaj London 
zajmuje się pośrednictwem  handlo- 
wem. 

Wkrótce nadszedł jednak dzień ra- 
chunku i zemsty nad nędznym szpic- 
lem i prowokatorem. 


Zemsta izraela 


Skąd się bierze antysemityzm 


„Gazeta Polska“ z 21 marca wy- 
drukowała p. t. „Bojkot towarów pol- 
skich przez kupców żydowskich w 
U. S. A.“ następującą notatkę: 

„Jedna z firm polskich, eksportu- 
jąca stałe do Stanów Zjednoczonych 
A. P., została w ostatnich 
daniach powiadomiona przez Swe- 
go zastępcę, że niektórzy odbiorcy to- 
waru żądają zaświadczenia, iż produ- 
kowany on jest w zakładach żydow- 
skich. Odbiorcy ci grożą w przeciwnym 
wypadku stornowaniem zamówień. 

Firma polska odmówiła przesłania 
takiego zaświadczenia”. 


Zapowiedziane przez pp. Somer- 
steina. Rubinsteina i tow. „represje 
za zniesienie uboju rytualnego zaczy- 
nają się. 

Zastanówmy się przez chwilę nad 
wymową tych kilku suchych wierszy 
dziennikarskiej informacji — 

Według pp. Somersteima et consor- 
tes, jeśli 33 miljonowy naród musi spo- 
żywać mięso bite według rytuału obcej 
rasowo i dziesięciokrotnie mniej li- 
cznej grupy obywateli i, mało tego, 
koszty tej operacji musi opłacać, mu- 
si utrzymywać żerujący dzięki tej 
amormalnej sytuacji kartel — to jest 
„zgoda“ z Konstytucją i dobrymi oby- 
czajami. 

Jeśli natomiast maród ten chce 
ograniczyć ten ubój do potrzeb owej 
mniejszości i żąda by ona sama po- 
nosiła jego koszty i gdy chce wyżwo- 
lić się z pęt żerującego kartelu mięs- 
nego — wówczas jest to „sprzeczne“ 
z Konstytucją, z dobrymi obyczajami 
i na taki „barbarzyński* naród nale- 
ży ściągnąć czemprędzej represje mię- 
dzyńarodowego żydostwa! 

Taka jest etyka p.p. Sommerste- 
inów, Schorów i innych „lojalnych“ 
obywateli -państwa,.polskiego.. 

Zdaje się jednak, iż panowie ci 
nie wzięli pod uwage, że tego rodzaju 
„triek* poza tem że, jak stwierdziła 
posłanka Prystorowa, mocno pachnie 
zdradą stanu stamowi jedno z 
głównych źródeł antysemityzmu, na 
którego wzrost wszyscy ci panowie 
tak bardzo żalą się. 

Gytowama notatka stanowi klasy 
czny przykład stosowania hasła „Swój 
do swego“ ...a rebourse. P.P. Sommer- 
stein i tow. powinni czem prędzej za- 
wezwać policję i zażądać sporządze- 
nia protokułu za... propagandę boj- 
kotową. 

Jak rówmość — to równość! 

Nawet dla — Polaków... w Polsce! 


„Wszystko, co wychodzi z rąk twórcy. jest 
mądre i piękne, ale marnieje następnie w 
rękach ludzkich...“ Temi słowy rozpoczyna 
stary Rousseau swego „Emila“, a słuszność 
tej surowej sentencji nigdy dokuczli - 
szego tie znajduje potwierdzenia, jak wtedy, 
kiedy zastosujemy ją do trudnej, tak wytrwa- 
le wywalczomej i tak sromotnie zaprzepasz- 
czonej sprawy ubezpieczeń społecznych. 


Bo cóż może być piękniejszego, mądrzej- 
szego nad myśl o zabezpieczeniu człowieka 
pracy przed chorobą, nieszczęśliwym wypad- 
kiem, bezrobociem czy nędzą starości?! Jed- 
nym z pierwszych, fundamentalnych czynów 
rządu w Niepodległej Polsce było też wpro- 
wadzenie ubezpieczeń społecznych i utworze- 
nie Kas Chorych. 

Był to okres 


raju dła chorych, 
Leczył się nie tylko ten, kto naprawdę po- 


trzebował opieki lekarskiej, ale i chory z 
urojeni4 i zwykły symulant czy spekulant, 


czyż! 


..jeden z wysokich dygnitarzy zamówił 
w Czechosłowacji dla swej małżomki wspa- 
niały komplet mebli buduarowych, całko- 
wicie wykonanych z... kryształu? 


w związku z jubileuszem wybitnego 
kapelmistrza, organizatorzy tego jubileuszu 
„zdecydowali* aby na zakup upominków dla 
jubilata, potrącać połowę dziennej gaży 
wszystkich członków zespołów Opery war- 
szawskiej? 


FRA 
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s UJ I © m WSZYSTKO 


y naprawde...: 


. zakłady Baty w Chełmku, pro- 
dukujące dotychczas obuwie dość poślednie- 
go gatunku, postanowiły przystąpić obecnie 
do produkcji bardziej luksusowego, a mimo 
to taniego obuwia damskiego į męskiego? 


. trzech bardzo limteligentnych i facho- 
wo zagranicą wykształconych operatorów 
filmowych, stale zamieszkałych w Warsza- 
wie, osławiona „bramża* niechciała dopusz- 


SZKI 


Padł ofiarą uboju. Pytanie: jakiego? 


Że przebieg był bolesny, więc — rytualnego, 


JESZCZE O FUNDACJI 


Ten tego, ów tamtego — chce wpakować na dno. 


A opinja wie tylko że — kradli i kradną! ; 


OBRONA POLSKIEGO PRZEMYSŁU FILMOWEGO 


Co to komu szkodzi, 


Że on w jarmułce i z pejsami 


chodzi? 


O NAGRODACH W KOKURSACH PHILIPSA 


Wart jest tyle akurat 
Philips, co i Polski Fiat. 


O PEWNYM FILIPIE 


„Nakazy dnia“ mu w głowie ład zmąciły błogi — 


Wyszedłszy więc z konopi, wszedł na „Nowe Drogi“, 


NA „PRZYJACIELA PSA* 


Oto Borman z Grydzewskim w wydawniczej szacie! 


Ale pojąć nie mogą, kto z nich jest „przyjacieł*? 


0 — set. 
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Dokuczalnia społeczna przy 


A może jednak zliłują się nad nami?... 


który spieniężał wyłudzome w Kasie lekarstwa, 
specyfiki i środki opatrunkowe. A jeśli dobry 
Bóg zesłał jakąś grypkę z gorączką, wtedy 
otrzymywało się za nią specjalną gratyfi- 
kację w formie „zasiłku chorobowego”, wy- 
moszącego 40 procent zwykłej pensji, z któ- 
rej chlebodawca mie śmiał zwykle potrącać 
tych kilku dni stwierdzonej przez lekarza 
„niezdolności do pracy“. 

Brał więc każdy, kto mógł, bo wystar- 
czyło na wszystko, a Kasa Chorych kupowa- 
ła i pnzerabiała na swój majątek ogromne 
kamienice, urządzała własne apteki, ambu- 
latorja, sanatorja. 

Aż nagle urwało się wszystko, obcięto 
świadczenia, choć nie składki, wprowadzono 
opłaty za porady i leki, zamknięto wielkie 
gmachy poradni i chorych odesłano do ga- 
binetów lekarzy domowych... 

Jednocześnie zaczęły się utyskiwania na 
wysokość i uciążliwość obciążeń socjal- 
nych ze strony pracodawców i narzekania na 
niewystarczalnmość pomocy i opieki lekarskiej 
ze strony pracowników. 


l, rzecz chawakterystyczna, im bardziej 
kurczył się zakres działania Ubezpieczalni 
Społecznej, tem bardziej pęczniały i rozra- 
stały się jej biura. 

Każdemu, kto choć raz zmuszony był od- 
wiedzić Ubezpieczałnię przy ul. Polnej, pierw- 
sze otrzymane wrażenie musiało skojarzyć się 
z dość mętnym zresztą u nas wyobrażeniem. 

t zw. „linji“ fordowskiej: 
olbrzymie, z wąskiemi przejściami sale, za- 
stawione pięcioma szeregami stołów i stoł- 
ków, a nad niemi setka głów, dwie setki 
rąk, i sterty ksiąg, papierów, teczek, karto- 
tek. 

Zdawać by się mogło, że przy tak u- 
sprawmionej pracy, papiery powinny tu 
fruwać w powietrzu, pędząc z rąk do 
rąk, jak w fabryce fordowskiej śruby, 
kółka, rury, a co minuta gotowy samochód 
wylatuje w świat, a co minuta wypada ci pro- 
sto do rąk gotowa odpowiedź na podanie 
które złożyłeś w jednym końcu sali. 

Tak wygląda na pierwsze wejrzenie 

Ale zaraz ma wstępie spotyka cię roz- 


czać do jakiejkolwiek pracy w przemyśle 
filmowym ? 


.. jedna z instytucyj, powierzając wy- 
konanie krótkometrażowego dodatku propa- 
gandowego pewnej warszawskiej wytwórni 
filmowej, zapłaciła za mikroskopijny film 
maksymalnej wartości 35 do 40 tys. zło- 
tych... 300.000 złotych? 


.. Polska w ostatnich tygodniach stała 
się Mekką i Medyaą zagranicznych, zwłasz- 
cza niemieckich i francuskich reporterów po- 
litycznych, którzy na miejscu pragną zor- 
jentować się w wrażeniach, jakie w Polsce 
wywołało zajęcie pnzez wojska niemieckie 
Nadrenji? 


Dobrze pomyślane 


Żie wykonane... 


Otrzymaliśmy następujący list, 
który drukujemy w całości: 

„Sz. Panie Redaktorze, 

Istnieje w Warszawie niezwykle poży- 
teczna instytucja, zwana „Informacją Pra- 
sową Polską“, która zajmuje się dostarcza- 
niem wycinków prasowych na wszelkie żą- 
dane tematy. lednem słowem — odpowied- 
nik francuskiego „Argus de la Presse“, a więc 
orgamizacja naprawdę niezbędna. 

Jest w tem jednak pewne małe „ale“; 
Informacja Prasowa Polska pracuje dość nie- 
dbale, a często nawet — niedołężnie. Popro- 
stu upraszcza sobie robotę. Gdy ktoś zaabo- 
nuje naprzykład jakiś temat, lektorzy I. P. P. 
wynajdują w prasie prawie jedynie te arty- 
kuły, w których dany temat wymieniony jest 
w tytule. Jeśli natomiast tytuł jest inny, a 
dany temat zajmuje trzy czwarte artykułu, 
I. P. P. go nie widzi! | 

Znam wypadki, kiedy abonent musiał 
teletonować do”lInformacji, aby zwrócić le- 
ktorom uwagę, że... ukazały się właśnie no- 
tatki na abonowany temat! Możnaby ewentu- 
alnie wybaczyć te drobne przeoczenie, gdyby 
nie to, że abonament I. P. P.u jest drogi. 
Sto wycinków kosztuje 35 złotych, wypada 
to więc po 85 groszy za sztukę. Warto oczy- 
wiście tyle płacić, aby Informacja wyszuki- 
wała i wynajdywała notatki w całej prasie, 
która w rozciągłości swojej przeważnie jest 
dla poszczególnych osób niedostępna. Nie 
opłaci dię to jednak absoluinie, jeśli abo- 
nent sam ma wskazywać Informacji wydru- 
kowane wzmianki. Przecież prawie wszystkie 
gazety nabywać można po 10 groszy, pocóż 
więc za ta samo płacić po 35 groszy!!! 

Inż. Stefan Kr.“ 


ul. Polnej 


czarowamie. Po tygodniu wyczekiwania na 


odpowiedź, dowiadujesz się, że podanie twe 
„Mie doszło jeszcze do odpowiedniego wy- 
dz atu“. 

— Cóż pan chce? tłomaczy ci urzędnik, 

My otrzymujemy dziennie po paręset 
podań i listów. 

Po tygodniu są już tysiące i właśnie 
dlatego należałoby je szybko segregować 
i kierować pod odpowiednim adresem, bo 
inaczej tworzyć się będą zaległości i po paru 
latach podanie czekać będzie swej kolejki 
nie tydzień, ale miesiąc, albo może jeszcze 
dłużej, 

Leży przed nami datowana 27 lutego 
1936 r. odpowiedź na pismo z dnia 15 listo- 
pada 1935 r. Odpowiedź ta nie rostrzyga 
jednak jeszcze całej sprawy. Jest zaledwie 
orzeczeniem jednego wydziału, a wydziałów 
tych jest mnóstwo, a każdy z nich pracuje 
bardzo sumiennie i ostrożnie. Ale kiedy wresz- 
cie przebrmiesz przez nie wszystkie i zasta- 
niesz zawiadmiony, że przyznano di jakieś 

(Dokończenie na str. 8-ej). 


UWUIEl usso i 
Dokąd warto, dokąd nie... 


Teatr — Rewia — Kino 


„Ogród rozkoszy“ (Cyrulik Warszawski). 
-- Wbrew zasadzie musimy zacząć od lego, 
czem zwykle kończymy nasze miniaturowe 
sprawozdania teatralne: wszelkie formy po- 
życzki są dopuszczalne, jeśli pożyczkę tę 
przeznaczycie na.. kupno biletu do „Cyru- 
lika“. Program jest mądry, zabawny i miły. 
Każdy (prawie...) numer jest majstersztyk.em 
na który składają się: kapitalny tekst Hema- 
ra i talent wykonawców. Fakty? Żelichowska 


s (Dokończenie ze str. 7-ej). 


zasiłek który będzie Ci przysłany przez P. K. 
O., na spełniemie tego przyrzeczenia pocze- 
kasz conajmniej dziesięć do dwunastu dni. 

O sławetna linjo Forda, jakżeś zwyro- 
dniała, gdy złożono cię ze stołów i stoli- 
ków Udręczalni! 


Ale bo i Ford nie pomoże, 


gdy operować systemem: jego zacznie Święty 


Biurokracy. A majmłodszy ten śwłęty ma 
swoiste formy postępowania, na które- 
go cechy składają się same  przeciwień- 


stwa: niezaradność i bezwzględność, opiesza- 
łość i gwałtowność, roznzutność i skmerstwo, 

Weźmy tylko jeden przykład, aby na nim 
wykazać wszystkie te spnzeczne z sobą cechy, 
a tak charakterystyczne dla metod, stosowa- 
nych przez Ubezpieczalnię: można przez 
dziesięć lat pracować gdziekolwiek, aby 
wreszcie dowiedzieć się, że albo wogóle 
nie było się ubezpieczonym, albo też, że 
potrącane przez pracodawcę składki ubez- 
pieczeniowe niebyły wpłacane do  Ubez- 
pieczalni. Sprawa wydaje się dopiero 
wtedy, gdy pracownik upomni się o jakiś 
zasiłek. 

Wtedy dopiero zaczyna się żmudny i 
miesiące nieraz trwający wywiad i spraw- 
dzanie, czy petent istotnie pracował we wska- 
zamym interesie, skąd dokąd, ile zarabiał 
i t. d. Opieszałość więc li niezaradność w 
kontroli nad podlegającymi ubezpieczeniu 
dogania się poniewczasie dochodzeniami, 
prowadzonemi wobec konieczności wypłace- 
nia zasiłku. . 

A że przez cały czas pracodawca potrą- 
cał swemu pracownikowi na świadczenia, że 
pieniądze te przetrzymywał albo przywła- 
szczał sobie poprostu, że tkwi w tem, pospo- 
lite przestępstwo, to wszystko to naprawdę 
zaczyna interesować Ubezpieczalnię dopiero 
wtedy, gdy przedsiębiorstwo upadło już, lub 
chyli się ku upadkowi: i wtedy dopiero zja- 
wiają egzekutorzy, by trupa obedrzeć ze 
skóry, a najczęściej 

skórka nie wystarcza za wyprawkę 


i osiągnięte z egzekucji sumy nie pokrywają 
dziesiątej części nałeżności, 

Ubezpieczalniom mależą się dziesiątki 
nłiljonów złotych od zakładów, które już 
przestały istnieć, albo nawet istnieją, ale po- 
prostu nie płacą. Natomiast sale biurowe 
zapchame są imteresantami, którym nagle po- 
liczono setki złotych należności za służącą, 
której nie wymeldowano albo też omyłkowo 
zapisano na lokatora z pod 20-go zamiast 
z pod 21-go. 

Dokucza więc ubezpieczalnia zarówno 
pracownikom jak pracodawcom, ci znów do- 
kuczają urzędmikom, a wszystko to składa się 
na jeden przykry obraz prawdziwej Doku- 
czalni, której zreformowania należałoby się 
domagać najusilniej, gdyby dotychczasowe 
doświadczenia nie wykazywały, że przepro- 
wadzone reformy nie wiele pomagają, prze- 
ciwnie nawet szkodzą tylko instytucji coraz 
wydatnej, tak, iż Ubezpieczalnia staje się 
już ciężarem zarówno dła pracodawców, jak 
i pracowników. ; 

Oko. 


ZUUDOOW W WEOELOWO IWONA LUWNAKUWOWAUOWOOROAIOWOOT ALLO 


1 zł, komunikaty 80 groszy. Kol 


rewelacyjna w „Prywatmem kinie“ i w „Polo- 
waniu“, Terne w „Pannie Marysi, telefoni- 
stce*, Kalnówna w monologu o występach 
Komedji Francuskiej, cały zespół w rozkosz- 
nym finale i arcy - trafnem „Czy jesteśmy 
fotogeniczni?*. Górska i Sielański, Jarosy 
i Rentgen, wszyscy pysznie barwni, dowcipni, 
zgrabni w każdem powiedzeniu, w każdem 
ruchu. I Boruński i Galewski. Conti po- 
winien coprędzej poszukać lepszego nauczy- 
ciela niż „mistrz“ Brodziński, ma bowiem 
głoe ładny i bogaty... Niezadowolonym z pro- 
gramu, którzy kupili pełny bilet, po odpo- 
wiedniem umotywowaniu niezadowolenia re- 
dakcja „W. W.* zwraca wydane, a ciężko 
pożyczone pieniądze. Na marginesie tego 
arcy - doskonałego programu warto zazna- 
czyć, że „Cyrulik* walnie przysłużyłby się 
społeczeństwu bardziej popularyzując pół- 
finał p. t. „Czy jesteśmy fotogeniczni?** 
Widz 


„Metropolitan“ (Kino „Roma”*). — Dla- 
czego film nazywa się „Metropolitan“, skoro 
cała akcja rozgrywa się właśnie w operze 
konkurencyjnej? Ale mniejsza o tytuł, bo 
film ten sprawi z pewnością wielką przyjem- 
ność wszystkim miłośnikom pięknego śpiewu. 
Scenarjusz „Metropoðtanu“ jest dość banal- 
ny i naiwny, a przytem przypomina zanadto 
niedawno oglądany w Warszawie film „Bę- 
dziesz zawsze moją“ z Grace Moore. Można 
jednak wszystko darować, gotowi nawet by- 
libyśmy darować mu jeszcze gorsze rzeczy 
za niezrównane odśpiewanie przez znakomi- 
tego barytona Lawrence'a Tibbett'a cavati- 
ny z „Cyrulika Sewilskiego*! Tę scenę po- 
winien zobaczyć każdy miłośnik opery, śpie- 
wu i Rossiniego. Ponadto Tibbett śpiewa nie- 
śmiertelną arję torreadora z „Carmen“, nie- 
stety skażoną jakimś defektem technicznym, 
oraz prolog do „Pajaców*. 


Film jest pozatem doskonale grany przez 
dobry zespół aktorów i pnzeplatany dobremi 
wstawkami humorystycznemi. Reżyserja Ry- 
szarda Bolesławskiego na dobrym poziomie. 
Jakoś ten Bolesławski, którego pan Zelwe- 
rowicz do niczego w Warszawie nie dopusz- 
ozał, „wyrobił się“ w Hollywood! 


Zupełnie niedołężne i nieoczekiwane jest 
zakończenie filmu, które robi wrażenie, jak- 
gdyby przerobione było u nas na miejscu. 
A szkoda, bo kierownicy jedynej w Warsza- 
wie naprawdę europejskiej sali kinowej po- 
winti także po europejsku podchodzić do 
wyświetlanych filmów. 

Nad program: dobra nowa kolorowa re- 
klama Philipsa oglądane już w „Europie“, 
świetne „Wodne Urwisy'* Disney'a. niedo- 
łężna kilkometrażówka „Szlakiem Wychodź- 
ców“ li tygodnik PAT'a, wyjątkowo tym ra- 
zem interesujący. 

„Poznali się w Monte - Carlo“ (Kino 
„Majestic”). — Scenarjusz tego filmu należy 
do rzędu tak zwanych „przypadkowych“, to 
znaczy, że wszystkie „przypadki, jakie cho- 
dzą po ludziach* dały sobie rendez-vous w 
tym obrazie, aby ułatwić pracę scenarzyście. 
Tullio Carmimati spotyka Liljankę Harvey 
wtedy , kiedy trzeba, potem okazuje się, że 
jest to córka jego dobrej znajomej. Dalej 
Liljanka zaręcza się z bubkiem, który oka- 
zuje się później bratem tamtego. Carminati 
przyjeżdża akurat na czas, aby przypadkowo 
spotkać marzeczonych na ulicy w Nicei, i t.d. 
Mimo to, a może właśnie dlatego, film jest 
w miarę miły i w miarę.. nudny. Niektóre 
sceny są bardzo dowcipne, inne znów szcze- 
rze dramatyczne, ale wszystko tonie w powo- 
dzi banału i sterotypowych „kawałków“. Nie 
brak także wyraźnych nomsensów: dziewczyna 
dostaje się o północy przypadkiem na jacht, 
a nazajutrz rano ukazuje się w.. trzech no- 
wych toaletach; właściciel jachtu, który 
udał się na noe do portu w wieczorowym 
slroju, wraca zrana... w stroju marynarskim! 

Aż przykro patrzeć, jak młoda Liljana 
Harvey i przystojny Tullio Carminati boha- 
tersko walczą z beznadziejnością scenarjusza, 
Najgorsze jednak jest to, że okropny dźwięk 
psuje i zniekształca jedyną piosenkę, śpie- 
waną przz Liljankę, oraz piękny, aksamitny 
głos bohatera, któremu także tylko raz po- 
zwolono zaśpiewać. 

Nadprogram: tygodnik PAT'a, „Szlakiem 
Wychodźców* i świetny Mickey Mouse 
o „Robinsonłte i Piętaszku*. 

X. 27 — 


Jest niewątpliwie uroczą kobietą. 


By- 
łaby jeszcze ponętniejszą, gdyby nie pchała 
sie na scenę, gdzie doprawdy niema co ro- 


bić. 
wadę. Jasno i wyraźnie, bądź z finezją wła- 
Ściwą sprytnym kobietom mówi o swych 
znajomościach i... stosunkach, które w grun- 
cie rzeczy wykraczają nie wiele dalej poza 
kulisy przeciętnego iluzjonu przy ul. Mar- 
szałkowskiej i właściciela tegoż, któremu 
podobno udziela lekcyj języka polskiego i... 
dykcji. 

Od czasu do czasu wyjeżdża zagranicę 
i tam dopiero może błyszczeć jako... wielka 
gwiazda sceny i filmu polskiego. Ze swemi 
manierami i zwyczajami nadaje się do pawi- 
lonu „pierzastych*, gdzie ze względu na nie- 
wątpliwie ładne p'órka osadzilibyśmy ją mię- 
dzy papugami kakadu. 
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Ma pozatem jeszcze inną, rozpaczi wą 


Z talentem właściwym swej rasie usi- 
łuje zmonopolizować wszelkie koncerty, wy- 
stępy wokalne, etc. Żerując na ludzkich sła- 
bostkach i snobiźmie, organizuje te imprezy, 
zdobywając nietylko pieniądze za bilety, nie- 
tylko pieniadze od tej, czy innej Śpiewaczki 
lub śpiewaka, ale jeszcze od wdzięcznego po- 
selstwa, które chętnie na niego spycha uec'4ż- 
liwy obowiązek zaprezentowan'a Warszawie 
utalentowanego rodaka, dostaje zwykle or- 
der, to też ma tych świecidełek co nie miara, 
a mimo to, otrzymując nowy nie zapomina 
o tem aby swą fotografję z piersią orderami 
obwieszoną, przesłać niby druk reklamowy, 
do wszystkich redakcyj. Pozuje na wielkie- 
go mecenasa Sztuki, będąc w gruncie rze- 
czy — małym, kameralnym pośrednikiem, któ- 
rego ulokujemy między... żukami, o specy- 
ficznym dodatku. 


PRZYPOMINAMY O ODNOWIENIU PRENUMERATY NA KWAR- 
TAŁ Il-gi. 


PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł, 6— kwartalnie, zagranicą zł. 9,— OGŁOSZENIA: za wie,sz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalły, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
umna posiada 4 


szpalty 


czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. ti-ej co 13-e 


Konto w P.K. O. Nr. 


Łączka kretynów 


Że żyjemy w czasach wyjątkowo cięż- 
kich, to nie ulega najmniejszej wątpliwości 
jak również wątpliwości nie wzbudza fakt,. 
że w takich czasach trzeba wiele wykazać 
energji i dobrych chęci, aby utrzymać się na 
powierzchni wartkiego i jakże bardzo burz- 
liwego prądu życia. 

Jedni zmierzają ku temu wytężoną pra- 
cą, inni sprytem, jeszcze inni szukają bar- 
dziej dogodnych dróg, któreby doprowadziły 
ich do upragnionego kawałka chleba jeśli 


można z. masłem i kawiorem. 


W jednym z dzienników specjalizują- 
cych się w.. ogłoszeniach matrymonjalnych 
znajdujemy taki anons: „Pani, która teno- 
rowi operowemu, lat 25, przystojnemu umo- 
żliwi wyleczenie głosu oraz karjerę Śpiewa- 
czą, otrzyma wzamian małżeństwo. Zgłosze- 
nia Brześć n/B. dla „Tenora*. 


Oddzieleni niezgorszą przestrzenią od 
nieznanego nam bliżej tenora, nie jesteśmy 
w możności ustalić jak przedstawia się jego 
śpiew, jaką barwę ma głos, ete Natomiast 
bez trudu możemy stwierdzić, że eliłopaczy- 
na do najgłupszych nie należy i chociaż 
wcześnie zaczyna, powinien zrobić niezgot- 
szą karjerę i zmienić „Brest litowski* na 
conajmniej... Medjolan, tak jak zrobił to 
jego krajan ze Słonimia p. Prokopiemi, dzi- 
siaj ponoć gwiazda salonów Wiecznego 
Miasta. 


gam » SREE | || cizia 


JESZCZE PARĘ DNI.. 


występować będzie w „Adri* znakomita tan- 


cerka na linie Quintilia. Warto ją zobaczyć. 
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